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N a czeln ik  p r z y le łd ia  d o  L w o w a ! 
Cały gab inet p o d a ł się d o  d ym fsyl!
Je szc ze  o dym lsy i

dr, WŁ S k rzyń sk iego .
tO d naszego w arszaw skiego korespondenta.)

W arszaw a, 25. listopada.

(A.) Nagła dym isy* pana W ładysław a Sfcrzyń- 
ik k g ó  n a 's t a  rw isk u ' w icem in istra  sp raw  zagra 
aicznych w yw ołała  —  zjawisko natu ra lne  — mnó­
stw o kom en tarzy , ploMfeek-J przypuszczeń  i po­
głosek

Oto n e k tó re  z nich.
A w ięc pom awia się pana Skrzyńskiego  o 

germ anm ilstw o. Nic bardziej niesłusznego nad to 
oskarżenie! Toć ;pań S;k'rzyński już podczas woj­
ny, w  epoce zatem , gdy tak a  fronda groziła  ezem ś 
w ięcej, n ż  złam aniem  całej kary ery . bo procesem  
o zdradę s tan u , w cale nie taił, że nie je s t w ojną 
zachw ycony. Dowiódł zatem  czynem , że nie jest 
gertnanofi!lem. Ze pana M aryana S ey d y  ta posta­
w a  pana W ła d y s ła w a  S krzyńskiego nie zadow o­
liła i że bardzo w yraźn ie  z try b u n y  seńmowej 
Pom ów ił go o germ anofilstw o, to racze j echo nie­
chęci osobistej z czadów, gdy obaj panow ie, i pan 
dr. M aryan ' Seyda i ra n  W ładysław  Skrzyński 
baw ilj podczas w o jn y  rów nocześnie w  Lozann e, 
niż do u ód isto tny  przechjdania się tego  o sta tn ie ­
go na stronę  Niemiec. I źle się stało , że pan P a ­
derew ski n 'e  po zw oi'ł odpow iedzieć panu dr. Wf. 
Skrzyńskiem u publicznie na zrobiony mu publi­
cznie zarzu t tein bardziej, że obecnie się składa 
na niego w !nę także i iz-a c z ę śc o w e  fiasko roko­
wań polsko-niemiecklich w  Berlinie, l a  legenda' 
pędzie niew ątpliw ie k w tla  i naw et rosła dalej iku 
k rz y w d z ę  pana Skrzyńskiego, choć napraw dę za­
winili tu taj isami delegaci zliytm ą nstęnl w ością 
wobec Niemców tak. iż te raz  trzeba  będzie w  
P aryżu  napraw iać błędy, p o ro b c u e  p rzez delega­
tów  polskich, w ysłanych  do Beri na.

R ów nocześn 'e zarzuca się panu Skrzyńsk ie­
mu, że  nie miał p rogram u w  spraw ie rosyjskiej, 
M  jako Galżcyamn nie zna Rosyi, języka1 ro sy .- 
sk :ego i stosunków  rosyjskich. Tylko człow iek 
z K rólestw a lub z k resów , obeznany z R osyą, 
noże s tw o rzy ć  program  załatw ienia sp raw y  ro­
syjskiej. Ten drugi zarzu t j e s t . zaczerpn ię ty  — 
iak w idzhny — a  a rk an ó w  nagonki na urzędników  
małopolskich. W  takicli w arunkach przecież, jak 
oan d r. W ładysław  S k rzy ń sk ' znajdują się w sz y ­
scy  fachow i u rzędn icy  dyplom atyczni polscy, 

<Dals7.v c ią g  n a  s t r .  "0. >

N a cze ln ik  P iłsud sk i z je żd ża  do Lwowa.
L w ów , 28 listopada. | doiność, iż przyjazd Naczelnika Państw a tfo na- 

(ze t) Ze ster m iarodajnych dochodzi nas wia-1 f  zpgo rufą sta  fest spodziewany po 1(1. grudnia.

Ca ły  gab lnę  zg ło s ił dym isyą  m  ręce  P ade rew sk iego !
, W arszaw.a, 27 listopada. 

(P A T j Na dzisiejszem  posiedzeniu Sejmu ko­
ło ■godz. 6-tej m arszałek zawiadomił posłów  że

cały gabinet zgiosh dym isyę na ręce prezydeuti* 
ml.W«trów,

M arsza łe k  Sa jm u ujął po średn ic tw o  w sw e r ę c e !
W arszaw a, 27 listopada.

(Te-lei.) (in) S y tuacya -podczas czw artkow ego  
posiedzenia sejm owego przedstaw iała s ę  n a s tę ­
puj.'! co: M arszałek T rąm pczyński ujął w sw e rę-. 
ce pośrednictw o między Padsrewefc Im a Sejm em , 
«by dać m ożność honorow ego odw rotu. W edług 
pkanu p. Marszałka p. P aderew sk i pozostałby p re ­
zesem  gabinetu i przeniósłby się do P aryża , gdzie 
broniłby gram c P aństw a, podczas gdy w W arsza­
w ie k ierow ałby  rządem  w iceprezes gabinetu,

k tó ry  byłby  od P aderew sk iego  niezależnym , i 
sam odzielność um ożliw iłaby Jemu sprężystość s 
m odzielna w państw ie

Zdaje się, że ten plan -wejdzie w życie i. 
później do 4 grudnia br., bo inne załatw ienie spi 
w y u e doprow adziłoby do celu,

Paderewski- mógn>y w praw dzie złożyć wię 
sznść w ’Sejmie, ale ta  w iększość b y łab y  stosu 
kow o nieliczebną.

K cn w e n i sen io rów  żądm p o zostan ia
Pad e rew sk ie g o  na s tanow isku

W arezaw a. 27 listopada.
(PA T.) Na d z ise jszem  posiedzenia konw entu 

seniorów , które odbyw ało  się w .południc, m ar­
szałek  Sejmu zaw iadom ił zebranych, iż gabinet 
ra d z ł  nad podaniem s ę  do dymisyi. W obec tej 
sy tuecy i konw ent seniorów  winien zająć stano­
w isko i w yrazić opm ę S c :.mu. M arszalek poda i 
ze -swej .strony t r z y  m ożhw ośd ': 1) D °lychcza- 
sow y  prezydent mhiL.trów pj P ack rer. ski pozo­
staje na sw ojem  stanow isku ; 2) u tw orzone zo- 
stale stap°w V ko w iceprezydenta gabinetu, pow o­
łanego do sam odzielnego k ie ro w an a  polityką w e­
w nętrzną I 3} ustanaw ia się ściślejszy Kom itet tni-

n3strów , w k tó rego  skład w chodzą prezyden, 
Mćtepa-ezydent gabinetu, o raz  m inistrow ie spraw  
w ew nętrznych , zagranicznych i w °jskov/ych.

P rzedstaw icie le  klubów  w yrazili w p rzew a­
żnej części opinię, że w ^bec pow ażnej sytu^cylG 
zagranicznej pozostanie obecnego p rezy d en ta  mi­
n istrów  na stanow isku  prezydenta  m inistrów  i 
m inistra spraw  zagranicznych je s t > nieodzow ne. 
W obec tego apiobow ał konw ent sen iorów  pro-pn- 
zycyę m arszałka. O uchw ale konw entu uwiaó, - 
m ono natychm iast p rezyden ta  m inistrów

l
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gdyż w szy scy  się kształcili w 'szkole austryac- 
siesj i nie zn.a]ą R osyi zbyt dokładnie. Kto w ie 
przecież, że ani Clem enceau, choć jest bardzo 
Wielkim m ężem  stanu , ani L loyd George, ani wo- 
góle żaden ■minister europejski 'nie posiadła 'p rogra­
mu w  sp raw ie  rosyjskiej, ten nie będz e z podob­
nego braku robił zarzu tu  panu Skrzyńskiem u, za­
rzutu, k tó ry  rodziłby aż potrzebę jego spiesznej 
iym isy i.

C ała liistorya z panem  Skrzyńskim  — to w y ­
nik z e w n ę trz n y  jaikejś zakulisow ej intrygi. P o l­
skie k lasy  inteligentne m iały  zaw sze w ybitna in- 
idUnacyę do intrygi. T a iinklinacya płynęła i dy ­
nie częściow o z pew nych w łaściw ości charak teru  
r um ysłu , częściow o m iała za źródło parlam en­
taryzm  polski, k tó ry  w yrobił w  klas;e szlachec­
kiej sk łonność do rozm aitych posunięć tak ty cz­
nych. m atac tw , kam panii, prow adzonych k ry tym  
sztychem .

Dzisiaj trudno  zdać sobie sprawę, co było
tłem  i jądrem  owej in trygi. Nie ulega p rzeć  eż 
w ątpliw ości, że pan. Skrzyński kom uś zaw adza, 
i że ktoś chce zająć jego miejsce. Pokaże się nie­
baw em , k to  tn taki. Boć nikt nie w ierzy, by pan 
P aderew sk i chciał i mógł osobiście k ierow ać sp ra ­
wam i miniisteryuin pa  ulicy M iodowej i .poi tyką 
zagran iczną P ań stw a  Polskiego.. N aw et p rzy  po­
m ocy pana B erton ieg0 i pana Ciechanow skiego, 
k tó ry  zresz tą  nie jest dyplom atą  fachow ym  i nie 
mógł się w  niego zam ienić za sp raw ą  kilkutygo­
dniowego pobytu nad Tam izą w charak terze rad­
cy poselstw a polskiego. Prędzej czy później po­
każe się zatem , dla kogo to taki tęgi fachów :ec, 
jak pan dr. W ład y sław  S krzyński m usiał zrobić 
m iejsce.

Nędza powiatu podłiajecłiieg*o.
0 o  dziś mieszkają w lepiankach. — jak w ygląda „odbudowa"? — 5 lat pracy i 3 mil. koron na odbu 
dowe. — O odbudowie gospodarczej m ow y niema, — Cały powiat dostał przez 5 m iesięcy 1 wagon 
®ąki, — Pomoc natychmiastowa konieczna. — Kto może, ucieka. — Dość już obietnic? —- Szkol­

nictwo zamiera!
fK orespoodencya w łasna  „G azety  P o ranne j").

Podhajce w listopadzie, i o kilku kagankach naftow ych do  ośw ietlenia prze- 
,P ow ia t podhajecki, liczący przed w ojna oko- [paśc istych  kałuży  błota, ani m ow y. S łyszym y , że. 

to 100.000 ludności, należał i na leży  do najbardziej I P. _ S tan isław  Stobiecki, kom isarz rządow y Pod- 
żaniedfoanyeh pow iatów  w schodniej M ałopolski. hajec, chce na gw ałt pakow ać sw e m anatki. bo

N ad Z łotą Lipą i S trypą , gdzie konP edans w o­
jenny trw a ł przez trzy  lata, ludzie do tąd  m ieszka­
ją w ziem iankach, gdyż odbudow a utknęła w  sfe 
/z e  zam ierzeń i 
lirochę desek i belek, sprow adzono na stacy ę  kole­
jow ą kilka, w agonów  kadli, m atow ego w zorzystego  
szk ła  (odbudow a w si!) i na tein się si-rończyło. — 
Taksam o albo jeszcze gorzej p rzedstaw ia się s fan 
dróg, sław nych  na cele Podo le  jesźcze przed woj- 
r.ą. Zaniedbanie idące w parze z brakiem  fundu­
szów  doprow adziło  do tezo. że dzisiaj w edle obli­
czenia znawców 

potrzeba na odbudow ę sam ych dróg 5 la t pra­
cy i 3 milionów' koron.

O odbudow ie gospodarstw a rolnego lepiej nie 
m ówić. R ząd a raczej Skarb  Polski nadto iest u-, 
'bogi. by 54 obszarom  dw orskim  mógł przy jść z kil- 
kućziesięcru milionami zapomogi. Rzucona n ieda­
wno pom oc 180.000 koron  su b w en c ji, to przecież  
nic innego jak jałm użna, naw et w tym  w ypadku, 
gdyby ią zw iękzsono 10-krotnie! A gdzie pomoc 
dla m ałoro lnych? P ożyczek  naw et najdogodniej-' 
szych ludność boi się w obec chwiejnej w r luty, nie-, 
pew nych czasów  — -no i nleustalem jfjstosunku po­
litycznego tej. części kraju.

A p ro w izac ja  m iasta i powiąNt mocno- szw an­
kuje. D ziw im y się, że chłop usuw a ziarno z pod 
sekw estru , nie chce sprzedać k -rto t! ' kapusty , na­
biału etc. T rzeba  jednak w m yśleć -ię w psycholo­
gię ruskiego i tak już z gruntu nieżyczliw ego, a o- 
becnie rozag itow aneso  chłopa, jedynego tu dziś 
o roduceM a-dostaw cy : toż on w  czasie przednów ­
ku, ani później nic nie d o s p ł z w yjątkiem  drogo 
opłaconej soli i odrobiny cukru! — W ięc 

w et za wet,
oko za oko, ząb za ząb! To, co mu potrźcba do­
staje od żyda w d ro d ze  zam iennej, a żyd z nas 
drze skórę.

A co robi sam o m iasto?  Bied uje n iesłychanie. 
S tosunkow o najlepiej ma się jeszcze m ieszczań­
stw o, ale tylko dlatego, że p raw ie bez w yjątku  
tażd y  z m ieszczan m a m ałe  gospodarstw o domo­
we. Ale inteliigenćya, ogół biednego a licznego tu 
żydostwa ugina się dosłow nie pod brzemieniem  
niedostatku. To bow iem , co się mówi o ap row iza­
c j i  m iast, to  czyste  kpiny. Tani gdzie n iem a cemtr 
'abryczoyuh i gdzie się nie w y g raża  stra jka­
mi, taim niem a .mowy o jakiejkolw iek pom ocy. Tak

w szystko  mu się z pod rąk  usuw a1. A kandydata  
•na burm istrza  lub kom isarza  niema.

Z m iasta i okolicy natom iast w yw ozi tlę 
obietnic: w  sw oim  czasie  w y d an o  w szystko  co tylko m ożliw e i niem ożliw e: i mąkę,

i k asze  i kartofle, nabiał, bydło, św inie, tłuszcze 
i bite mięso. Nic m am y sk raw ka  skóry na obuwie, 
nie dostaliśm y dotąd ani jednego papierosa, cyga­
ra , ani jednego gram a, tytoniu, nie m am y ruchu pa­
k ietow ego pocztowego', nie m am y telegrafu, sło­
wem  — nie m am y ruchu handlow ego.

M ożnaby to  w y tłum aczyć sobie rozm aitem i 
trudnościam i, w yższą polityką, gdyby w całej 
wschodniej Galicyi tak  było. Ależ <ak nie jest! Zaj­
rzy jm y  do B rzeżan , Trem bow li, R ohatyna i in­
nych sąsiednich pow iatów , a przekonam y się, że 
m ętna tam  eldorada, ale stosunki są znośne m o­
żliwe.

To też nie m ożna się zupełnie dziwić, że w ta ­
kim stan ie  rzeczy

kto tylko może emigruje z Podhajec
i okolicy. T. zw. obszarn icy  daw no już opuścili 
sw oje sad y b y ; s trac iw szy  nadzieję odbudow y go­
spodarstw , tracą  resz tę  g rosza  we L w ow ie na ko­
sztow ne żydije i czekają co dalej b id z ie  Zam o­
żniejsi żydzi rów nież w  w iększych osiedli cen­
trach  i tam zarabiają w uczciw y lub paskarski spo­
sób. U rzędnicy i nauczyciele w w iększej połowie 
postarali się o- inne posady lub w ręcz  porzucili do­
tychczasow e, o ile tylko ciężki mus nie w iązał ich 
z tym  kaw ałkiem  ziemi zapom nianym  przez w szy ­
stkich. Za tym i zrozpaczonym i em igrantam i pójdą 
inni, a w ted y  zapóźno będzie kolonizow ać, w tedy  
żadne obietnice, żadne dodatki nie pomogą.

A jakie z teso w ynikną konsekw eneye polity­
czne, o tern lepiej nie mówić. Tu nie obietnic rzą ­
dowych potrzeba, których mamy tuż za wiele, —  
tu trzeba rea lnej pom ocy, doraźnej i obfitej. Kółka 
rolnicze nie mogą się dźw ignąć w sku tek  braku 
funduszów . To przecież jasne, że chłop ruski, m a- 
jtjcy dziś gotów kę tnie ulokuje się tam choćby ze 
w zględów  zasadniczych, a taka  składnica kółko­
w a musi mieć co najmniej kilkadziesiąt ty sięc j1' ka­
pitału, ażeby przy dzisiejszych cenach m ogła ro z­

począć in teres.— G n in y  m iejskie nie m ogą się do­
prosić k redytu , albow iem  w szystko  obostrzone 
jest takiem i trudnościam i form alistycznem i, że ca­
łych m iesięcy potrzeba zanint się coś w ydobędzie. 
T u  trzeba  pom ocy, tu trzeb a  działania, jeśli nie 
fn«m y się dalej ośm ieszać z powodu’ niedołęstw a \ 
b raku  w szelkiej o rg an izac ji.

A te raz  jeszcze
niec° o szkoln ictw ie

Stan nauczycielski przerzedził się znacznie z 
pow odu „em g racy i" , a także dlatego, że część 
R usinów  nie podpisała d ek iaracy  , część zaś mu­
siano usunąć od obow iązków . Zatem  idzie, że 
część szkół w pow iecie nic uruchomiona, re sz ta  
zaś w egetrre  li tylko dz Oki nadzw yczajnym  wy- 
siłkom inspektora  szkolnego p. B. Polio, n iestru­
dzonego organizatora. B udynków  szkolnych b ra­
kuje w pow iecie w  w iększej po łow ie; subwencj~a
80.000 kor. w yznaczona na odbudow ę, nie w y ­
sta rczy  n aw et na reparaeyę. W  n rąśc ie  objtd-we 
srikoły . \yydz :a!o\ve spalone ..w- r. 1914 znajdują 
chw ilow y przy tu łek  w gm achu sądow ym . Dzieci 
zapisało się zaledw ie połow ę, licząc wedle stanu 
p rzedw ojennego, m a te ry a ł oczyw ista  zachw asz­
czony po 5 latach p różniactw a Pr

F ranciszkańską na R ynek. Do zgrom adzonych 
jest! jeśli bow iem  pow iat n aw iedzony  plagą tyfusuJ 1'cznie uczestn ików  obchodu przem ów ił z okna 
plam istego dostał m ag istra tu  kapitan K w iatkow ski imieniem woj-

przez 5 m iesięcy 1 w agon tnakł, sk o w o śc i potem  burm istrz  R astrze wski jako re-
ł r  w a g o n a  ryżu i niespełna 2 w agor.y cukru — to ć : p rezen tan t m iasta, oddając cześć p a in ęc i w ojow - 
to proste urągow isko. G m ina żadnych, absolutnie Iraków , k tó rzy  niepomni niebezpieczeństw  pośp e- 
żadinych nie m a dochodów.', — 0 porządkach, o ia- j sizyli s tanąć w  obronie ?o’skości m iasta. W zoieUo- 
kiej takiej asanacy i w mieście, o zgarnięciu ' błota, ■ no o k rz jk i na cześć Polski i na cześć N aczehiika

W  roczn icę  odzyskan ia Przemyśla,
* z(Od naszego korespondenta).

P rzem yśl, w listopadzie.
U biegłej niedzieli odbył się u roczysty  obchód 

pierw szej ro c z iic y  <: w obudzenia P rzem y śla . U- 
dział 'publiczność, był n jm im o tlew n eg o  deszczu 
nader liczny. T łum y .ludzi m usiały stać i czekaC 
na ulicy, nie m ogąc pont eścić się w  naw ie ko­
ścioła katedralnego', gdzie odbyw ało się nabożeń­
stw o dziękczynne.

P rzed  kościołem  zajęły  m iejsce oddziały 
H allerczyków , konnicy, saperów ' i p iechoty w 
rynsztunku w ojennym .

P rz e d  rozpoczęć em nabożeństw a rozległo 
się kilka w y strza łó w  arm atnich z pobliskich for­
tów . W  k a te d rz e  jawili się ks. biskup Pelczar z.
'kilku dostojnikam i duchow nym 1. Pułkownik W olg- 
ner w  to w arzy stw ie  oficerów, burm istrz Ko- 
strzew sk i imieniem m iasta oraz przedstaw iciele 
o rg an izac ji i tow arzystw '.

P o  odpraw ieniu m szy św . p rzez  ks. biskuipa 
F ischera, w  czas e k tó re j śp iew ał chór .katedral­
ny, w y g łosił ks. M om idłowskj aktualne kazanie.

Po nabożeństw ie ruszy ł olbrzym i pochód 
przy dźwiękach o rk iestry  w ojskow ej p rzez ulicę j T ad . K oścuszkk  W obec licznie zebranej pubficz-

iioścE zw łaszcza żołtFerzj*, odegrano „X Paw i-

P anstw a. Defiladą w ojsk  zakończono obchód pa­
m iętnej chwili.

W  tem  miejscu trudno p o w strzy m ać  się od 
jednej uwag! pod adresem  burm istrza  p. K ostrzew - 
skiego. W  czasie sw ego przem ów ienia odczytaf 
p. K astrzew ski nazw iska bohaterów , poległych w 
obron.e m iasta. Na liść e tej, dostarczonej p rzez 
m iejscow e D ow ództw o w ojskow e zin'ajdowałrt się 
m iędzy innemi nazw isko  chorążego Ludwika 
Ueberalla, k tó ry  zginął ś n r e r c ą  boha te rsk ą  w  na­
stępstw ie  ran o trzym anych  dnia 11 listopada 1918, 
gdy. na -czele sw ego oddziału w alczył jako chorą­
ży fron to w y  o sforsow anie żelaznego m ostu na 
Samie. P . Ludwik U eberall, abso lw ent tu tejszego 
ginm azyum  i słuchacz m edycyny , n rm o  ż z w at­
ry . św iatow ej powrócił inwalidą ze  sz tyw ną  p r a ­
w ą  ręką. jako ochotnik, jeden  z p ierw szych , zgło­
sił się do szeregów  i z łoży ł -swe m łode, p e łne  na- 
d z c ! życie na ołtarzu ojczyzny. Nazwisko to. 
choć b y !0 Tra liście, p. RosŁrzews^d pominął mil­
czeniem . C zy nie jest to p o tw o rn y  kanibalizm ?

T egoż dnia odbyło się w  sali Sokoła przed, 
sta-w cnic kółka am atorsk iego  T o w arzy stw a  im.

lon". P rzed staw ien ie  poprzedziło okoliczność owe 
przem ów ienie podp. Osińskiego. Wlecz-onem To w. 
d ram atyczne „F redreum " odegrało , Ś luby panień­
sk ie". Podpor. O sińsk' także tu przem ów ił do pu­
bliczności, p rzedstaw iając b o h a te r s k i  walki m-to- 
dych  żołnierzy  i kończąc gorącym  apelem do pu- 
hljicizności o troskiliwe z a ję c e  się w ychow aniem
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f losem tych', k tó rzy  w  obronie P rz e m y k a  ut.ra>- 
cili zdolność do p racy

Sigma.

Ankieta o przyszłość. Lwowa.
L w ów , 28 listopada.

Polskie T o w arzystw o  Politechniczne zwołuje 
ankietę dla ustalenia p rzyszłych  potrzeb stolicy 
Ziemi C zerw ieńskiej i podstaw  działalności rządu 
i społeczeństw a w .ce lu  zapew nienia jej należy te­
go znaczenia, jako ośrodka kulturalnego i gospo­
darczego kresów  wschodnich. W tym  celn refe­
renci! w ygłoszą sze reg  w ykładów 1, k tó re  będą o- 
św ietlać  .poszczególne 'działy i w y łuszczać pro­
gram  działalności dla zapew nienia Lw ow ii należą­
cego mu sie przodow nictw a na południowo- 
w schodnich ziemiach Rzeczypospolitej.

Szereg w ieczorów , pośw ięconych ankiecie, 
rozpocznie dnia 3 grudnia o godz. 6-tej w ieczór 
refe ra t ;p. L. hr. Pinińskiego na te m a t: „L w ów  ja ­
ko  ośrodek ku ltu ra lny  dla k resów  w schodnich". — 
Dnia 20 grudnia odbędzie się drugie zebranie an­
kiety, na którcm  p. Dr. Zdz. Slifczkiewicz, D y re­
k tor Banku P rzem ysłow ego  będzie referow ał o 
„Rozwoju przem ysłu  na k resach  W schodnich".

■Po św iętach Bożego Narodzenia w ygłoszą 
re fe ra ty : p. R ektor K. T w ardow sk i, .profesor Uni­
w e rsy te tu : „L w ów  jako centrum  ośw iaty  dla k re­
sów  w schodnich". — Inż. M. W ieleżyńsk i: „ P rz y ­
sz łe  znaczenie L w ow a dla przem ysłu naftow ego 
i obrotu ropą". — P. L. B aczew ski, p rezydent Iz­
by  handlowej i przem ysłow ej: ..Rozwój stosun­
ków  handlow ych Lw ow a w  przyszłości". — P. 
.radny m iejski^sędz/a apelacyjny R ybicki: „O za­
daniach gospoćlark' miejskiej L w ow a w przyszło ­
ści". — P. St. R ybicki: „Lw ów , jako w ęzeł ko- 
muniikacyi lądow ych i w odny clij y sesó w  w scho­
dnich". — Po każdym  w ykładzie odbędzie się dy- 
skusya, pocze.m będą y chwalone wnioski, które 
•wraz z referatem  ogłoszone drukiem , będą prze­
dłożone w ładzom  centralnym  w  W arszaw ie. — 
Komłsya do tego celu w ybrana bę-dzto miała za 
7ja-da-nre czuw ać nad1 urzeczyw istnieniem  rezolucyi, 
uchw.jjhnydh w ankiecie. _____________

N A D E S Ł A N I _______________
\K L A D  H E N T Y ST Y C Z N O -T E C H N IC Z N Y

LEOPOLDĄ RO TTERA
Lwów, pl. S m olki 5 (Kino „Marysieńka*). 1979

Adwokat D r . LEOPOLD SUESSER
obrońca w spraw ach karnych i w ojskowych, prow adzi 
awą kancelary^ w K rakow ie, pl. D om in ikańsk i 5. 18707

JAN PIĘTRZYŁ*.!.

(K orespondencya w łasn a  „G azety  Porannej").
Kraków, w listopadzie.

Testom  je s t jednym  z popularniejszych w ło­
skich kotnedyopisarzy . P rzed  czterem a ła ty  w i­
działem  w  T ea trze  Goldoniego w  W enecyi sztukę 
jego : „Nieznajom a z N eapolu", bardzo dowcipną 
w przeprow adzeniu  tem atu i oryginalną w uięciu 
rzeczy. O ryginalności, tej zbrakło, daw niejszym  
pracom  autora, do k tó rych  należy w ystaw iona o- 
statr.io p rzez krakow ski tea tr  im S łow ackiego ko- 
tre d y a  „P ow odzenie". Pozostaje ona pod w y raź­
nym  w pływ em  sta rszy ch  w zorów  francuskich tak 
w  sam ej fakturze, jak i typie cyzelow ania  dyalegu, 
u trzym anego  w -ramach wielkiej w strzem ięźliw o- 
Iści efektów . Na drugim  planie dopiero znajdujem y 
ch arak te ry s ty k ę  działających figur, k tórych akcyą 
kieruje postać rezonera. Testom  ustaw ia w p raw ­
dzie sy tuacyę spraw nie i aranżuje z ręc.zre epizo­
dy, unlie teatraln ie w yzyskać  tem at, jakkolwiek 
treść  tego tem atu jest b ard zo  skąpa. W ypadek  d ra  
Lom bardiego p rzy  bram ie San Lorenzo. notatka 
w dzienniku, donosząca, że znany w  mieście le­
k arz  odbyw ał przejażdżkę w tow arzy stw ie  sw'ej 
żony. gdy tym czasem  to w arzy szy ła  mu w.- eska­
padzie kochanka, epizod ero tyczny  7. am basadoro- 
w ą de Santaro. niezadow olenie młodej mateunki,

Przed ziazdem kolejarzy 
w Warszawie.

Przeciw  odebraniu pracownikom państwowym  
prawa w yborczego. — Delegaci na zjazd. — 
Sprawy awansów i stabilizacji. — O poprawę 
aorowołacyi. — Sprawa regulaeyi plac, — Przd- 

ciw  szerzącej się anarchii.
Lw ów , 28 listopada, 

(rng) P rzed  ogólnym  zjazdem  PH skiego 
Związku kolcjow ców  w  W arszaw ie odbyło w czo­
raj. lw ow skie Koło Związku w alne zgrom adzenie 
Pod przew odnictw em  prez. imż. W iktora.

■Na w stępie uchwalono rezolucyę: 
R ozszerzona 'bez urzędow ego zaprzeczenia 

lubo niepodobna do w iary  w ieść o zam ierzonent 
odebraniu pracow nikom  p ra w a  w yborczego, 
przejm uje nas zdumieniem, gorycztą } oburzeniem . 
Nietylko w  obronie godności stanu-, zagrożonego 
niepojęta k rzy w d ą  i ciężka zniew agą przez od­
mówienie najistotniejszego p raw a  obyw atelskie­
go i odsądzenie od rad zen ia  n a d  dobrem  państw a 
tych  w łaśnie, k tó rzy  mu prące sw ego życia po­
święcili, ale w interesie O jczyzny i narodu, któ­
rego reprezientacya z najw iększą dla niej szkodą 
m iałaby postradać m ożność zasilaniu się udziałem  
zaw odow o w ykształconych  i dośw iadczonych 
znaw ców  spra-w państw ow ych, zakładam y naj­
uroczystszy , stanow czy  p ro test przeciw  u rzeczy ­
wistnieniu niesłychanego pom ysłu, k tó reby  wobec 
cyw ilizow anego św iata  splamiło now ą konsty tu - 
cyę odrodzonej Polski.

Na, zjazd- warszawsk-i w ybrano  jako delega­
tów pp.: W iktora. Szponara i Daniluka. O m aw ia­
no następnie postu laty  pracow ników , pom iniętych 
P rzy  tegorocznym  aw ansie lipcow ym . Mampu- 
lantki i ofieyantki d^m agaja się iluż od daw na 
m ianowania ich urzędnikam i X i IX rang, lecz 
spraw a ta jest ciągle odkładana. Oboik tej sp raw y 
postanow iono też przedłożyć na zjeździć w niosek, 
b y  funkeyonaryusze  kolejowi, k tó rych  w ładza do­
puściła do w ykonyw ania służby urzędników  i ma­
ją odpow iednie kw alifikacye. zostali rzeczy w isty ­
mi urzędnikami. Podobny wniosek uchwalono co 
do personalu prow izorycznego, dla k tórego do­
magano się stabilizacyi' z w arunkiem , by nieukw a- 
Mfilkowanych nie przyjm ow ać do służby.

P rezes  W k to r  p rzy rzek ł podnieść na zjeździć 
nędzę apruw izacyjną L w ow a i w schodnich po­
w iatów  i dom agać się lepszego zaopatryw ania 
wschodniej Małopolski w  a rty k u ły  żyw ności i w ę­
giel, o raz  zaprow adzenia k las dodatków droży- 
źnianych stosow nie do w arunków  panujących w 
danej miejscowości.

W  spraw ie do-d-atku m ieszkaniow ego postano­

a  w reszcie  pojednanie, oto w ątła  nić, na k tó rą  na­
nizał au to r in trygę kom edyow ą, biegle, w ypełn ia­
jąc m etodą epizodów i akcesoryam i scerieznem i 
(w form ie figur epizodycznych) istotną pustkę tła. 
Najsilniejsze w  inieyatyw ie i żyw ości dyalogi są 
ostatnie sceny aktu II. Ó w  przeskok od pozorne­
go zakłopotania zdobyw cy  serc  do silnego akcen­
tu w  tak tyce  zdobyw ania p rzeprow adzony pom y­
słowo i z w yraźnem  poczuciem  efektu.

W ydobycie  w y razu  z podobnej sztuki polega 
r.a spraw ności in terp re taey i. Źe w obecnych w a­
runkach, p rzy  braku odpow iedzialnych sił dc ról 
drugoplanow ych, tok rzeczy postępow ał dość ży ­
wo, zasługa to pracow itej i dośw iadczonej reżyse- 
ry i Jednow skiego. P rześlicznie rolę arnbasadoro- 
w ej odegrała B ednarzew ska, niepokalanie p row a­
dząc dyalog. S ty l typu za ry so w ała  w yraziście , z 
z rozm ysłem  szafując akcentam i gry. Nowacki ja­
ko dr. L om bardi, w y k o rzy sta ł efektow nie epilog 
aktu II, o ryen tu jac  się w sy tuacyi z dużem poczu­
ciem jej psychologii. Rezor.erską rolę Baziego po­
w ierzono W asilew skiem u. M łody a r ty s ta  opraco­
w ał ją sumiennie, jakkolw iek w pew nych m em en­
tach urozm aicenie inlonacyi ożyw iłoby znacznie 
ten typ.

T ea tr  B agatela w ystąp ił w m iędzyczasie z p re­
mierą ,D udka1 Feydau‘a, .Konfekcyi m ęskiej1 Mol- 
nara, oraz bardzo staraim em  w znow ieniem  P a n ­
ny służącej" Hc-neąuina, granej z.a czasów  dy-rek- 
cyi Kotarbińskiego w T eatrze miejskim.

P ie rw sza  z tych prem ier nie najeża  w praw dzie

wiono żądać P odw yższenia ty ch  poborów  tym, 
k tó rzy  płacą za m ieszkanie istotnie w ysokie ceny 
i ogólnego podniesienia dodatku w  razie zniesienia 
ustaw y o ochronie lokatorów . Delegaci podniosą' 
też w W arszaw ie żądanie, by  regulacya p łac  w 
Ma-łoip0'sc e  odbyw ała' się rów nocześnie z regu- 
lacyą w  innych dzielnicach, postulat o w ym iar 
TOnisyi w dow ich, o w ypła tę  dodatku oblężnicze- 
go i ipensyi trzynastej, w reszcie  postulat, by p ła­
ca w najbliższych miesiącach, o ile będzie liczo­
na w  m arkach, w ynosiła  liczbę rów ną dzisiejszym  
pensy  om, pobieranym  w  koronach.

P rzec iw  szerzącej się w  kolejnictwie anarchii, 
-objawiającej się w yrzucaniem  bez  ^żadnego po­
wodu z posad Pracow ników  w szystk ich  katego- 
ryf, przez! socyaT styczny  Zw iązek kolejarzy, 
uchw alono jednogłośnie w niosek, p ro testu jąc , 
przeciw  wszelkim  akton, tego rodzaju terroru  ' 
dom agający się ukarania tych, k tó rzy  go stosują

Wypłata poborów 
urzędniczych w markach.

L w ów , 28 listopada.
M inisterstw o skarbu przyznało w szystkim  

funkeyonaryuiszom  'państw ow ym , tudzież em e­
ry tom , w dow om  'i sierotom  po funkcyonaryuszach 
państw ow ych, którym, z pow odu chwilowego 
b raku  gotówki w  w alucie koronow ej w ypłacono 
w  dniu 1. listopada br. pobory  służbow e etc. w 
walucie m arkow ej, po kursie  100 koron — 52 ma­
rek  polskich ty tu łem  odszkodowania za możliwą 
s tra tę  na kursie, 10% sum y poborów w  korona-ch 
przypadłej w  dniu f ,  listopada b r. do w yp ła ty  w 
gotów ce (t. i: ipo uwzględnieniu potrąceń z w sze l­
kiego tytułu) z  w yłączeniem  zi podstaw y oblicze­
nia tylko nadzw yczajnego dodatku drożyźnianego, 
przyznanego u staw ą z 28. lipca br. Dz. pr. Nr. 63 
(dodatku 'sejmowego).

Zarządzenie to nie dotyczy profesorów  i nau­
czycieli szkół w yższych, k tó rz y  otrzy^nują ju t 
sw e pobory  służbow e w m arkach.

O ile jednak profesorow ie ci otrzym ali w 
dniu L listopada br. w skutek  dw ukrotnego prze- 
rachowiania poborów  w  mankach w  kw ocie niż­
szej od- oznaczonej, b ęd z ;e iim różnica ta nieba­
wem  w yrów naną.

P ow yższe  odszkodow am e za stra tę  na -kur­
sie będzie upraw nionym  w ypłacone dodatkow o 
w  czasie możliwie najkrótszym .

N a w ypadek- gdyby  z ipowodu chwilowego 
braiku koron w yp ła ta  poborów  służbow ych, oraz 
pensy: i zaopatrzeń za grudzień br. musiała na­
stąpić w  m arkach, będą marki te liczone po kur-

do .najlepszych u tw o ró w  autora ,Dasny od M aksy­
ma" i „C ham pignola", posiada jednak  w ielką zręcz 
ność w  pperowamiu sztuczkam i sceniezinemi, b ły ­
skotliw y dowcip i n e rw  w  insceniizow aniu -pobu­
d za jący ch  do śmiechu sy tuacyj. Archi tektonika 
■sztuki w ykazuje pew ną dysproporcyę, to też akt 
p ierw szy , okrojony p rzez  reżysieiryę, zyskałby  
wiele na hum orze i plastyce.. .,Dudka" re ż y se ro ­
w ał Noskowski i g raf w nim b raw urow o  głów ną 
■rolę męoką.. A rty s ta  to o  najżyw szem  w polskich 
tea trach  tempie, finezyjny w akcentow aniu  tem atu 
roli, dyskretny  w dysponow aniu  środkam i, w  za. 
kresi e in tu rp re tacy i farsow ej, ipirawdziwa podpo. 
r-a ensem bhi. R eszta w ystępujących  — a pUzede- 
w szysfkiem  Łącka w  roli zdradzonej małżonki, 
sekundow ała grze N oskow skiego z wielkimi1 sma 
kieju artystyczniy m, a  ton ten (akcentuję to z naci­
skiem) jest jedną z przedniejszych za let zespołu 
naszej nowej sceny.

Molna-ra „Konfekcya m ęska" posiada kilka w y. 
tycznych  literackich, co utrudniło autorow i roz­
w iązanie ich i skoncentrow anie sceniczne. Na plan 
P ierw szy  w ysuw  a się chęć stw orzen ia  rodzajo­
w ego dram atu o kom edyow ym  psychologicznym  
odcieniu, w czcm zanadto  w ystępują  z  tła pier­
w iastki literackie, to też p rzy  słuchaniu sztuki ma­
m y w rażenie, źe  rzec z  by łaby  stosow niejszą w  o- 
p iacow nniu  pow ieściow em . Tych doskonałych za­
let scenicznych, jaktomi Molmar -mzporz idż-ał w 
„D yablę", tutaj brak, Środow isko, k tóre autorow i 
posłużyło za tio kom edyow e, nastręczy ło  w iele 
pow ażnych trudności.
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Sie dziennymi cłnitraTl dew iz, a ty tulem  odkrycia 
ew entualnej s tra ty  na kursie o trzym ają  do tyczą­

cy percyipiienci odszkodowanie podobnie jak izo li­
stopad b r , t. j. 10% sumy poborów w koroniach.

„Nie jest herojem, kto po kolana
w polskiej krwi nie brodzi!“

Z sali sądowej.
„wów, 28. listopada.

(s-i) W czoraj rozpoczęła się w  tutejszym  są­
dzie karnym  okręgow ym  przed trym m alem  
w zm ocnionym  rozpraw a, m ająca za przedm iot 
bezpraw ia, jakich dopuszczała się ludność "wiej­
ska  bezpośrednio po ruskim zam achu stanu. Tylko, 
że nie sądzono „ręki“, lecz „ślepy m iecz".

Ffe ław ie oskarżonych zasiedli W asy l Miyśko i 
Anna B ahry j, oskarżeni o w spółudział w m or­
derstw ie. o raz Iw an Gordon i M aksym Djaków. 
odpow iadający za zbrodnię gw ałtu  publicznego, 
Poizaitem by ł *^oskarony  o kradzież w ym ieniony 
Gordon.

Trybunałow i wzm ocnionem u przew odniczy 
nadradca  Fida, oskarżenie w nosi prokurator Ko­
walski, bronią oskarżonych  adw okaci dr. B riick- 
mann i dr. W ołoszyn.

W edle £ktu oskarżenia, sp raw a p rzedstaw ia 
się następująco:

W e w si W odnikach obowiązki p isarza gmin­
nego sp raw ow ał nauczyciel, B ron isław  Czehak. 
To też zaraz  po zam achu stanu ludność ruskai z 
poduszczenia m iejscow ego proboszcza gr.-kai. za­
częła odnosić się w ro g o  do ludności polskiej. U- 
stanow iono now y zarząd gm inny, w  skład k tóre­
go weszli A tanazy Dum yn. kom isarz, W asyl My- 
śko i M aksym Diaków. członkow ie rady  p rzy ­
bocznej, a na miejsce Czehaka zam ianow ano pisa­
rzem  gminnym Iw ana Gordona-. Na objaw y niena­
w iści do P olaków  nie trzeba było długo czekać, 
gdyż zaraz  po objęciu rządów  przez Rusinów  My- 
śków  publicznie podbcchtywa/ł w łościan  jo  zgła­
dzenia Czehaka. a rew izye  dom owe i p rześlado­
wania Polaków  były na porządku dzieuym .

Iw an Gordon do spółki z Seńkiem Bahryjem , 
W asylem  Korczem i -in. zrobili rew izye w do 
mu Czehaka, którem u zabrali cukier i naft;, a nad­
to zagrozili internow aniem . ‘ P rze rażo n y  Czehak 
uciekł przed grożącem  mu niebezpieczeństw em  z 
domu i kryl się po domach polskich, um ykając po­
goni żołnierzy ruskich. Nie mogąc go dostać w 
swoje ręce, pojtn:no jego syna Zdzisław a i 24. li­
stopada bez sadu zam ordow ano strzałam i karab i­
nowym i w S tarem  Siole. S praw cą egzekucyi był 
Michał Jakini-ec, którego rada ukraińska używ ała

W chodzim y w rejon tylu akccsoryów . nie m a­
jących nic wspólnego z zasadnicza linią, to też te­
mat gubi się w nich, zacierając drobiazgam i śm ia­
ły kontur psychologicznego problemu. W  
opracow aniu szczegółów zauw ażyć się daje zbyt 
w yraźna m aniera, co nie ham uje inw encyi w tw o­
rzeniu epizodów-, zakreślonych śmiało, nacecho­
w anych sentym entem . W rozw oju akcyi przebija 
wr stosunku do figur system  pow ieściow y. O kazu­
je sie przy prow adzeniu faktury  scenicznej, że sy- 
tua-cya r.ie dla każdej postaci jest rozw iązalna, au­
to r ted y  usuw a poszczególne typy z akcyi, zaj­
mując się ty lko losem tych postaci, k tóre mu są 
koniecznie do finału rzeczy potrzebne. W iele nad­
to działa ru tyna, ożyw iająca sy tuecye. Tajem nica 
powodzenia' leży w  um rarkow anen: użyciu środ­
ków  teatra lnych , oraz w zręcznem  zastąpieniu 
procesu efektow nym  dyalogiem i pom yslow em  
naw iązaniem  nici, kojarzącej poszczegóme epizo­
dy. Jest nadto w ielka konsekw eneya w  logicznym  
rozwoju paradoksu, k tó ry  M olnar przy jął w miej­
sce tw órczej logiki. Spojrzenie w duszę ludzką ma 
przedew szystkfcm  ów' paradoksalny kolory t po­
legający na wysubtelnieniu, bądź przytępieniu 
w ładz duchownych u bohatera  w m om entach, naj­
mniej ku tem u nadających się. Ze wzgiędu na roz­
myślne utrudnienie w ątku — ,.Kr>nfekcya m ęska" 
w chodź w zakres autorskiego kaprysu.

G łów ną role ku/pca Juhaisiza gnał C zarnow ski, 
s tw arza jąc  dobrze obm yśloną uczuciow a k-reacyę. 
Dająca połę do szerokiego, rea listycznego  tra k to ­
w ania ro la  panny sklepowej. PaUliny, d osta ła  sw*

specyalnie do tego rodzaju czynności.
Tym czasem  B ron isław  C zehak w obaw ie o 

sw oje życie, schroniska musiał poszukać aż w  le- 
s ie ! T o  też napróżno w puszukiw aniach za nim 
odbyw ano rew izye  nieustanne po różnych do­
m ostw ach , m altre tu jąc ich właścicieli, podejrzy- 
w anych  o daw am e przytułku Czehakow i. I tak : 
grożono śm iercią  dróżnikow i Szudrow i, zaś dzier­
żaw cę dóbr Zimmoda skatow ano  nahajam i i grożo­
no mu rozstrzelaniem , jeśli nie zdradzi kryjów ki 
Czehaka.

-T yle ak t oskarżelu®
'W szyscy obw inieni nile poczuw ają się d o  w iny, 

ba, W asyl M yśko uitmzynnije n aw et, iż -me tylko 
ży ł w  zgodzie z  ludu rości ą polską w sw ojej wsi, 
lecz naw et nakłaniał ją do .przestrzegania' n eu tra l­
ności. I k to  wie, cizy by łoby  przyszło  db -zbnodhi, 
g d y b y  n ie  tam eczny „pan o te ć “, k tó ry  nigdy nie 
sym patyzow ał z Polakam i, po ruskimi zaś zam a­
chu stanu  podjudzał na każdym  (kroku przeciw ko 
Polakom , ba, w czasie ,.rew izy t" w  pom ieszkaniu 
Uzeihaka. stojąc p rzed1 szkołą pa trzy ! obojętnie na 
to, że Gordon w raz  z  żołnierzam i ruskim i rabo­
wali iculkietr i naftę.

Rów nież współosikarżona Anną Batoryj, typ 
'okrutnie an typatyczny , kióra, trwała nam aw iać żoł­
n ie rzy  do  zam ordow ania Czehaka, -po dokonaniu 
zbrodniczego czyn".:; pow iedziała u  meiaiki-ej Baue- 
ro w aj: „Szczom  ohtłła, tom zroby ła". Ale i ona 
milmo zdecydow anego sprzeciw u św iadków  — nie 
w ie o  -n-icz-em, ani nie pam ięta  niczego, tła m a o /ą . 
się tern, że w ów czas była choina- i jeśli co m ówiła, 
to b y ło  to  „w  g o rączce" pow iedziane. »

Zeznania św iadków  przynoszą fak ty  iwipriost 
po tw orne sw ojem  bcstyalstw em . I tak okazuje s!ę, 
że gdy żołnierze ru scy  strzelili do śp. Zdzisław a 
Czehaka. w stajni, a n ieszczęsna ofiara, upadłszy 
ną kupę naw ozu, prosiła o darow anie życia, w ów ­
czas nazbestwiemi żołdacy dali doń driugi w ystrza ł, 
nie szczędząc swojefi ofierze przed pozbaw ieniem  
jej życia przezw isk, nie dających  się  do  pow tórze­
nia ze względu na  p rzyzw oitość  publiczną.

■Również inny św iadek, leśn iczy  Mika zeznaje, 
iż Rusini kolportow ali zasadę, że nie jest ten ,.he- 
'roijiem., kto POikołana w krw i polskiej nie brodzi".

nm msmim sem
Łąickiclj. K reacyą ustaw iona jest w  najsilniejszych 
m om entach sztuki na podw ójnej grze, k tórą  .nale­
ży  silnie uw ydatn ić . S zczery , reallistyoany talent 
Łądkiej zajaśniał całą  pełnią. Reżyserya- W yso­
ckiego ujęła rzecz  śmiało i pewnie, skierow ując 
całość w pow ażnych  liniach k-omedyowyah z w y­
kluczeniem  wszelkich odchyleń w  kierunku tonów 
płaskich

O degrana w T ea trze  Pow szechnym  kroto- 
chw fla Monte go G lassą „P o tasz i Pe-rlm utter" jest 
w  fak turze scenicznej i w dowcipie prtzyciężkim 
elaboratem  amerykańslklim opowiadającym i o dzie­
jach, sporach i „tendencyjnie" poczciw ych se r­
cach d'wóch w spólników m agazynu stro jów  w 
Non ym Jorku. W  prowadizeniu scen, aranżow aniu  
sy tuacyi i ustaw ieniu  typów  w idzim y p rzew agę  
w ypracowania- ponad iniwencyą atystycizmą i nor- 
wam scenicznym . T ea tr  P ow szechny otoczył 
sztukę Starannością, godną lepszej sp raw y . W yko­
naw cy ró l ty tu ło w y ch : Janniński i Zbucki mieli 
wiele p raw d y  życiow ej, w yborn i w  charaktery,zą- 
cyi, mimice, gcścfc, o raz podimaJlcwamiu typów . 0 -  
bydw ie postacie posiadały  silny w y raz  „ tea tra l­
n y "  w soliidnem znaczeniu. N aw et pew na p rzy ­
m ieszka szarży  w  grze Jariiińskiego (w ostatnich 
scenaoh epilogu) była zupełnie na miejscu. v --

'jak  nie mmiei, że w razie odw rotu  sw ego w yrnor 
i dują w szystkich Polaków .

A jiuż w prost zabójcze dla oskarżonych są  ze­
znania  Izydora Zimnie ta, dz ierżaw cy  dóbr, k tó re ­
go — po .przeprow adzeniu u niego bezow ocnej re ­
w izyt z a  s ta ry m  Czehakiem i jatkinnś „szpiegiem " 
zamilknięto w kom órce, po-czenr w yprow adzono  na 
podw órze i bito kijami, żeby bólem w ym usić w yja­
w ienie kryjów ki C zehaka. P-o daniu 25 plag wzięli 
się siepacze ru scy  l o  bicia1 jego b ra ta , poczem  
'Ponownie oćwdczyli nahaliikaimi św iadka. P onad to  
■zabrali mu z folw arku p asy  transm isy jne 'w arto ­
ści 6—7000 koron. N astępnego znowu dnia oskar­
żony  M yśko w raz  z tow arzyszem  zażądali od nie­
go zw ro tu  pieniędzygz kar, jakie pobierał od chło­
pów za  szkody .polne. A że grozili mu ponow nie bi­
ciem. dal im -catą gotów kę, jaką .miał w  domu, tj. 
5óu koron. W idząc n a  co się zanosi, św iadek lego 
sam ego dnia w yjechał ido Bobrki. Z ipowOdiu ska­
towania- go przez Rusinów  p rzez  dziesięć dni nie 
m ógł siąść, oraz p rzez  d w a  tygodnie by ł niezdol­
n y  dó p racy , a i dotąd- jeszcze ceupi z tego -powo­
du na se rce . To- też dom aga się od oskarżonych  
zw rotu zabranych 5f0  kor., o raz  5000 kor. za1 ból i: 
chorobę.

Nic brakło też podczas ro zp raw y  epizodów  
komiiczmydi, żeby w ym ienić ten, kiedy to oskarżo­
ny Myślków z całą  pow agą ze-z-nawał: „A czy ja 
mógł w s trz y m a ć ’ tych hajdam aków ?!" Rosiin Ru­
sina h&iid.amakaimii nazyw ał! —lub też ten m om ent, 
k iedy  w yszło  na -jaiw, iż w ładze ruskie w y d aw ały  
rozkazy w imieniu „R ady regencyjnej", naturalnie 
nieistniejącej.

R ozpraw a toczyła się przew ażnie po rusku bez 
pośredn ic tw a tlóm acza. Zarów no przew odu.aząby 
p y ta ł oskarżonych i św iadków  w tym  języku, juk 
nie m niej obrońca po rusku wygłosi! obronę. (W 
sądach ruskich k aran o  za odezw anie się po polsku 
nahajam i! P rzyp . Red.)

W czoraj -około 9 w ie c z o r e m  zakończono P o ­
stępow anie dow odow e, pccz&m przew odniczący r. 
Fida zawiadom ił, iż w yrok  zostanie ogłoszony w 
piątek o god-z. 12 w  południe.
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pi, Sraelki 5  18
wyświetla obecnie  

tragedyę życiowa w 4-ch wielkich częściach p. t.

C i l i n i l l E i l
W głównej roli sławna tragiczna

OARIbA TIELŁS
słynna z urody znakomita artystka dram.

Nadto nadzwyczaj piękna salonowa komedya.

U  JJjERfS K §
wyświetla obecnie wspaniały dramat 

w 4 aktach p. t.
W 1  •

Głów ną rolę kreuje znakom ita
artystka dram atyczna \m t.

Eien lich ter*
Nadto wspaniała komedya francuska.

A D W O K A C I

li. IM  Esstein i Di. H  feineota
reaktyw ow ali sw oje btui t  Lwów. Sokoła 5. 2211



n ied z ie la  w m ies ią cu  na w ydobyw an ie
w ęg la  d ia  robo tn ików !

ia «  postanow ił Związek zawodowy zagłębia dąbrowskiego.
W arszawa, 27, listopada. 

(Telef.) ( t r j  Jak: się dow iadujem y, dclegaeya
Związek zaw odow ych górników zagłębia zgodził 
się poświęcić jedną niedzielę w miesiącu T l w y d o -!

w arszaw skiej R ady  robotniczej w y stan a  do Z a- byw anie węgla, przeznaczonego spścyajnie. dla 
głębia D ąbrow skiego celem uzysk, nia od ta m - 1 robotników. Na przewiezienie pow yższego węgła 
tejszych górników  w ęgla dla robotników  \\tor j  bedzie potrzeba, w edle obliczenia, około 10,)0 w a- 
szawskich, obecnie pow róciła już do W arszaw y . I gonów miesięcznie.

P. P. S. URZĄDZA W IEC E DEM ONSTRACYJNE,
W arszaw a, 27. listopada, 

(Telcf.) (r). W  najbliższych dniach zw ołane 
będą przez P. P. S. w iece demonstracyjne celem  
zaprotestowania przeciw  wojnie i p rzec lw niado- 
inaganiom  m inisterstwa ąprowizacyi i komimi-
kacyi.

CO MIAŁ JAKOBY OŚWIADCZYĆ P. W ITOS?
W arszawa, 27. listopada 

(Telef.) (r). W  socy. listycznych  kolach parla­
m entarnych  tw ierdzą, jakoby poseł W itos ośw iad­
czył, że stronnictwo jego postanowiło przeciw ­
staw ić się dalszemu kontynuowaniu wojny na 
wschodzie, oraz postanowiło zw alca ć rząd P a ­
derewskiego. Wiadomość ta jednak nie została po­
twierdzona i wobec lojalnego stanowiska polskie­
go stronnictwa ludowego nie znajduje wiary.

Ustaw a o ra kw lzy cy i m ieszkań  p rzy ję ta !
i Z obrad sejm owych w Wrrszrtwie. j
i . I

Warsaa-wa, 27. listopada | rzędnilków a  naw et członkow ie am basady, .którzy: 
(PAT). Początek. posiedzenia Sejmu o godz. 'Skarżą się, że m ają naw et z tego pow odu zatarg i 

1.50 popołudniu. P. Dąbski w niósł in te rp e lac ję  j dyplom atyczne. P o przem ów ieniach ipp. JRotter- 
w  sprawie prowizorymn dla Galicy! wschodniej, . munda. Sulikowskiego i Perlą mim. zd row ia  pub!, 

in terpelant pow ołuje się na w iadom ość pow tó -1 Janiszew ski o św iadcza: Rozróżnić n a leży  dwie
rzomą przez P. A. T. za N. Y. „Tim es“ , że enten- sp ra w y :
ta uchw aliła prow izorym n w Galicyi w schodniej ostry głód m ieszkaniowy i całokształt spraw y
.12. 25 lat pod kontro lą zw iązku narodów  i zapy- j mieszkaniowej,
tuje, czy rząd polski otrzym ał w tej sprawie jakąś j a <JrUga sp raw a , k tó rą  za jm ow ały  się w szystkie
faktyczną wiadom ość z P a ry ż a , czy  wiadomość 
ow a jest prawdziwa, jakie mstrukeye otrzym ała  
polski.', delestacya w e  Francyi i jakie środki zamie­
rza przedsiębrać, gdyby ententa zadecydow ała  
prowizorynm dla Galicyi wschodniej.

M arszałek o św iadcza: In te rp e h e y a  ta  w rę ­
czoną już by ła  na przeszlem  posiedzeniu Sejmu, 
r le  z p rezydyum  R ady m inistrów  doniesiono mi o- 
ficyalnie, że w iadom ość w tej sprawie twe nadeszła 
i dlatego nie dopuściłem  do jej odczy tan ia .

N astąpiło  trzecie  czy tan ie u staw y  o 8-godzin- 
nym  dniu p racy . P rzystąp iono  do obrad  nad sp ra ­
wą d ostarczen ia  m ieszkań. S praw ozdaw ca  p. 
M lecz ko w sit i ośw iadcza, co następuje: W  spraw ie 
zaradzenia b rakow i m ieszkań w p ły n ę ły  dw a 
w nioski: drą Marka i ministerrstwa zdrowia pu- 
blcznerro. W nioski te nie wiele różnią się od sie­
bie. Zasada jest w spólna i te zasadę przy ję ła  k.rv 
m isya praw nicza w  .porozumieniu z kom isyą dla 
sp raw  miejskich.

Z asadą jest rekw łzycya m ieszkań. 
O czyw iście  W ter. sposób sp raw a nie będzie je­
szcze osta tecznie  załatw iona. Musi jesz re spo­
łeczeństw o p rzystąp ić  do ruchu budow lanego, na 
rszię  jednak rzecz nie cierpi zw łoki. U rzędnicy bo­
wiem od wielu tygodni czekają na  pom ieszczenie 
i wielu z ruch grozi opnszczew em  posad Pom iędzy 
innymi 20 p rofesorów  w szechnicy  ośw iadczyło , żę 
w y iada . jeżeli nie nato^ni uchw ala sejm owa o do­
starczaniu m toszkań. WtokszWść komisy! praw ni­
cze] uchw aliła, że m ieszkania m ają być rekwlróf- 
w ane tylko dla tych, k tó rzy  z obow iązku pubiicz'- 
nego muszą m ieszkać w danei gminie; natomiast  
m niejszość kom isyi w nosi, ażeby tor. obowiązek 
rozszerzyć także na te osoby, k tó re  z innych w oź­
nych przvczyn  sto 'c  lub chw ilow o przebyw ają  *w 
gminie. D ruga kw estyą  było,

komu oddać sprawę wynajmu mieszkań. 
D otychczas pod tom  w zględem  p aru je  c h a o s -D -  
prócz gmin zajmują się tą sn raw ą  w ładze adm ini­
s tracy jne  i m in isterstw o ro lnictw a. Post a awiono 
oddać sp raw ę w  ręce zarządu gmin. W  ostatniej 
rezolucyi w z y w a  się rząd, ażeby  poddał luskracyi 
koszary , oraz inne lokale urzędow e, celem stw ier­
dzenia, czy  mogą one pom ieścić urzędników , k tó ­
rzy  dotąd  zrim ują lokale p ryw atne . N astępnie 
komisya proponuje w ezw ać rząd  ażeby całą ,.u- 
staw ę

w ykorzystał w  sposób najbardziej oględny.
Ustawa, jest bilną. C zeka ną nich c a ły  sizereg s

rz ą d y  św iata  cyw ilizow anego, doznała pogorsze­
nia1 w skutek 'w ypadków  w ojennych i p rzerw ania 
puchu budowlanego.. U staw a niniejsza zaradzi g ło­
dowi m ieszkaniow em u.

S ta ty s ty k a , zeb rana  przez m in isterstw o zd ro ­
w ia publicznego, w ykazuje , że n a  6.755 urzędni­
ków , 1.077 nie posiądą m ieszkań. U staw a1 m a na 
celu zjednoczenie rekwfcyicy* n reszkan iow ej w  je­
dnym  urzędzie , czeim do tychczas za jm ow ało  się 6 
i 7 urzędów . U staw a  m a ch arak te r p rzejściow y, 
ale jest niezbędną.
U staw ę przyjęto w druglera | trzecient czytaniu. 
U staw a ta brzmi:

Zajęciu przez zarząd gminy podlegają m iesz­
kania i irnie pomieszczenia, które nie są zam iesz­
kałe, następnie niedostatecznie zużytkowane, zaję­

te przez jnstytucye lub przedsięblorswa przezna­
czone do zabaw y, gry lub celów  zbytkownych, 
zajęte przez cudzoziem ców, którzy niekoniecznie 
mieszkać muszą w danej gmin e, opróżnione przez 
osoby wydalone z gminy rozporządzeniem mini­
sterstwa spraw zewnętrznych, zajęte przcz nrzę- 
dników państwowych lub komunalnych niemiec­
kich, a opuszczających granice państwa polskiego. 
Za niedostatecznie zużytkowano uw aża się pomie­
szkanie składające się conajmniej z 4 pokoi. W mie­
szkaniach takich do użytku właściciela pom ieszka­
nia powinno być pozostawionych tyle pokoi", z Hu 
członków składa się rodzina, najmniej 3, a najwię­
cej 6 pokoi.

Nie podlegają zajęciu mieszkania i części m ie­
szkań niezbędne do wykonywania zawodów w ol­
nych i niezbędne lokale organizacyi zaw odow ych i 
kulturalnych, jak również instytucyi handlowych  
i przem ysłow ych, zależnie od ilości pracowników. 
Przez zajęcie mieszkania odbiera się właścicielowi 
domu f najmobiorey prawo rozporządzania mie­
szkaniem. 7>'rz?d gminy, względnie urząd do za­
jęcia w yznaczony orzekając o zajęciu części dane­
go mieszkania, ma prawo także zająć sprzęty, znaj­
dujące się w mieszkaniu i niezbędne do zużytko- 
watnia zajętej czpści mieszkania. Zarząd gminy 
obowiązany jest również dostarczyć odpowiednich 
pom ieszczeń dla urzędników państwowych, któ­
rzy w inny sposób nie mogą uzyskać pom ieszcze­
nia i w tym celu ma prawo zajmowawa mieszkań 
i budynków w całości lub w części. Ustawa ta 
wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

O brady  nad 'ustaw ą o czasie p racy  odłożył 
m arszałek, poniew aż popraw ki komisyi nie są je­
szcze w ydane drukiem .

Z kolei p. D ubanow icz referow ał spraw ę 
zm iany punktu 2 a r t^ ló u s ta w y  o o rderze  ,.Virtuti 
m i!i'ari“. iP. K ędzior .referow ał sp raw ę zapomóg 
dla pogorzelców  niektórych gmin pow iatu m yśle­
nickiego. R ezolucyę odrzucono 140 gł. przeciw ' 92.

G łos zabra ł p. m arszałek  Sejmu ; pow iedział: 
Doniósł mi te raz  pan p rezyden t m inistrów , że 
w szyscy  ministrowie złożyli na jego ręce dytnisye. 
"Wobec tego rozp raw a nad spraw ozdaniem  preze-, 
sa m inistrów  stała: się bezprzedm iotow ą. Proponu­
ję  więc następne posiedzenie w' przyszły  czwartek  
i, zastrzegani sobie w yznaczenie porządki: dzien­
nego. G dyby do tego czasu gabinet s»ę nie utw o­
rzył. w  takim razie przez gazeto  doniosę, kiedy 
następne posiedzenie się odbędzie. Mimo to ko- 
m isye od w torku będa ob radow ały  i upraszam  
przew odniczących  kom isyi, aby  zebrania się ko­
m isji przypilnowali.

WYJAŚNIENIE RZĄDOWE W SPRAW IE  
ROKOWAŃ BERLIŃSKICH.

W arszawa, 27 listopada.
(PAT.) P rezydyum  rady  m nśstrów  stw  er- 

dlza, że w iadom ość jakoby w ojew oda pomorski 
S t, Daszewski, k tó ry  należał do składu delega- 
cyi polskiej w  Berlinie, złożył of cyah re  m andat 
członka delegacyi, m otyw ując to ustępstw am i n ą !

rzecz Niemców, jest n iepraw dziw a. Deleigacya 
została  już odw ufana z BerJlna i pow róciła do 
.kraju. Co do działalności delegacyi, o raz  rzeko­
mych ustępstw  będą m iały  sposobność w ypow ie­
dzieć zapew ne już w  najn iższym  czasie swoje 
zdanie na jkom peten tnejsze  czynniki, t. rząd  i 
Sejm ustaw odaw czy .

P o la cy  zwyc'ążyV p rzy w ybo rach  w  M iń s k u !
W arszawa, 27 listopada. 

(PAT.) Polskie Bhrro k resow e poBaje w ynik 
w yborów  do tym czasow e: rad y  miejskiej w  Miń­
sku, p rzeprow adzonych  23 bm., które przyniosły

zw ycięstw o  połączonym Ifetom polskim. Do za 
rządu miasta wejdzie 18 Polaków, !7 żydów  j 10 
Rosyan.

LUDNOŚĆ IHUMENIA ŻĄDA POŁĄCZENIA 
Z POLSKA.

,  W arsza\va, 27 listopada.
(PAT.) Polskie b. kres. Naczelnik okręgu 

mińsk ego otrzym a! następującą rezolucyę, p rzy ­
jętą jedńogłóśnie p rzez  ludność parafii Iliurncn- 
sikTej. a  w y raża jącą  pragnienie daieionU z Polską 
wspólnych losów .

RZĄDY POLSKIE W KAMIEŃCU PODOLSKIM.
L w ów , 28 listopada, 

(zet) D ow ództw o m iasta w y dało  pod datą 18 
bm, »ast. ogłoszenie w językach ryskim  i polskim:

R ozporządzam  aż do odWołąinia: 1) w szystk ie  
zgrom adzenia, n:e w yłączając  p a rty jn y ch  i urzę­
dniczych m uszą być zg łaszane w  koirneadąjp m ia­
sta na 24 godzin przed  ich rozpoczęciem : 2) cho­
dzenie Po ulicach od godtz. 22-gie>j w ieczorem  do 
5-tej rąno (w ed:e zeganu w ieżow ego) bez osobne­
go pozw olenia mtojsoowego dow ództw a jest za­
kazane; 3) każdy  w y jazd  z  m iasta i p rzy jazd  na­
leży zgłaszać w  dw ództw ie p lacu, k tó re  w ydaje  
m zapasik i, a p rz y b y w a ją c y  na ta rg  w łościanie 
ze  wsi m uszą legitym ow ać się u posterunków  do­
kum entam i osobistym i, skąd pochodzą i 'podać cel. 
podróży.
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R eprezen tan t -anmi pciiskiefj, która' zajęła S am orządnych , fnsty tucyi spo-łeoznych ł kultuiral- 
ązęść Podola, ogiosil, że będzie starać  się, iżby j-nych była  jak najmniej ograniczana, iżby tok ich 
praca do tychczasow ych  w ładz adm inistracyjnych, pracy nie był w strzym any.

N ieuda ls  a tak i b o ls zew ick ie
pod D żw ińsk iem  i doo ru jsk iem .

3E S . o m u n i l £ a t  S a s t a ł D i i  g e n e r a l n e g o .

gają się, nie chcąc w alczyć, uciekają do donm, Je- 
cinem słow em  arm ia Denikina już i tak zdem orali­
zow ana pow staniem  na ty łach, znajduje się w  
kom pletnej rozsypce.

W arszawa. 27 listopada.
TRONT LITEW SKO - BIAŁORUSKI: P°d

Dżwińskiem po przygotowaniu artyłerzyckiem  
przeszli b°lszew !cy do ataku, zostali jednak od­
rzuceni W  rejonie I.epia ożywiona działalność 
wywiadowcza. Pod Bobrujskiem dokonały od­

działy nasze śmiałego w ypadu, p iorąc kilkadzie­
siąt jeńców, 6 karabinów m aszynow ych, oraz 
w iększą ilość amunicyi! W  odcinku poleskim 
działalność bojow a patroli.

FRONT W OŁYŃSKI: Spokój. HALLER.

S iczow nścy przygotow ują o fenzyw ę na P o ls k ą !
Wiedeń, 27 listopada. 

T elet.) (u). T utejsze kola ukraińskie spodzie­
wają się, iż siczownicy pod wodza oficerów deni-

kińskich rozpoczną wkrótce ofenzyw ę przeciw ar­
mii polskiej.

C ze ść  arm if Petlu ry p rzesz ła  do B e ssa rab ii!
Rozbroili ją tam Rum uni!

Wiedeń, 27. listopada. I wanego. ustępując pod naciskiem armii ochotni-
<Telef.) (u). Z B ukaresztu donoszą: Znacznaj czej, przeszła do Bess^abM i została przez Ruinu-

część armii Petlury, k tó ra  znajdow ała się w po-1 nów rozbrojona. Zabrano im wielką ilość broili i 
łudniow ej części tery to ryum  przez siebie o k u p o -1 am unicyi. a także w ojennego sprzętu .

C zę ś ć  sztabow ców  P e t lu ry  p rze sz ła  do bo lszew ików
i prowadzi rokowania z Rakowskim

,.WPERED“ O WALKACH UKRAIŃCÓW  
Z DENIKINEM.

L w ów , 28 listopada  
(zet) ,.W pered“ donosi: WoijsRo ukraińskie

w alczy  w oikolicy Doraźni z Deinikmem.
Na całym froncie od linii kolejowej Żmerynka- 

Płoskirów  do Dniestru atak wojsk Denikina zo­
stał powstrzym any. Tłamacizą to  zaciętym  opo-rem
w ojsk ruskich.

Tenże dizianniik donosi n a  innemi m iejscu:
W  ciągu kilku dni od 20 listopada począw szy 

taczą  się zacięte  w alki woljsłka ukraińskiego z a r­
m ią ochotniczą m iędzy  s tacyą  D erażnia a Bogda­
n o w ie . W ojsko ukrainslkie odp ierało  ra z  -pc- razie 
ataki Denikińców, nite zw ażając na to, że nasze 
w ojsko Kołe i bose musi w alczyć n a  srogim 1 m ro­
zie z lepiej uzbrdjonyim i dobrze odzianym  nie­
przyjacielem . P od  naporem  p rzew ażaiąey d h  sił 
musieliśmy opuścić stacyę  Bogdan owce.

R ów nież w okolicy BerdiyCzowa toczą się za­
c ię te  walki z silnymi oddziałam i Denikina.

Wiedeń, 27. listopada. 
(Telet.) (u). Z B ukaresztu donoszą: K rążą tu 

oogtoskk że znaczna cęść sztabu Petlury przeszła 
Jo armii czerwonej ! pozostaje obecnie w ścisłym  
kontakcie z b. kom. sowieckim na Ukrainie Ra­

kowskim. Sztabow cy ci prowadzą rokowania w 
sprawie rozpoczęcia ofeuzyw y przeciw armii o- 
chotniezej i wyw ołania powstania, zorganizowa­
nego na tyłach armii Denikina.

B o lszew icy  p roponu ją  Pe  k irze  u tw orzen ie  U kra iny
za zrzeczenie się  obszarów lewobrzeżnych.

CZY ROKOW ANIA Z PETLURA?
Lw ów , 28 listopada, 

(zet) W  P ło s i  i rowie odbyły się n a ra d y  m M  
sir ó w . w  czasie k tó ry ch  rozw ażano sp raw y  w spół 
czesirej po!'tyki. Do n a rad  tych — jak  donosi 
,.W parcd“ — przyw iązują  wielką w agę.

Do głów nego atamauia P c tiu ry  ma przybyć 
przew odniczący  polskiej misyi w ojskow ej na  U- 
kralnie.

Kani‘en!ec Podolski, 27 listopada. 
(PAT.) D ciegacya polska C zerw onego  K rzy­

ża kom unikuje, że w  o s ta tn c li dni,ach przed opu­
szczeniem miasta przez Petlurę bawiła tam m isya

U kraińcam i. Bolszewicy propon°wałł Pedurze u- 
tworzenie Ukrainy prawobrzeżnej w zamian za 
zrzeczenie się obszarów lewobrzeżnych, t. j. P oi­
ła w szczyzny, Czernicko w szczyzny i gubernii Je-

bolszewicka w  celu. prow adzenia p e rtrak tacy j z katerynosławskiej. Do porozumienia nie doszło.

„W Rusinach  odezw a ła  s ię  k rew  ro s y js k a !“
Tak przynajmniej twierdzi „Prykarpatskaja Ruś4*

Lwów, 28 listopada.
Uet). Przejście wojsc rtisKicli do Denikina 

spow odow ało uwagi następujące u l i  szpaltach 
..Pri-k-arpatskioj Rusi" :

„Znaczenie faktu nie jcsl strategiczne, arii 
bojow e i taktyczne. P rzejście ( isbcyan-itkfaiików  
do Deułkiina jest wyd-arzeniem iiistorycznem , de- 
cydująeem  w przód nietylko o los c politycznym  
nasz cg o Poćka r;pa ci a .

W ypadek ten jest ciekuwem  zjawiskiem kfti- 
Liralno-psychologicznein, w k tó reg o  podstaw ach 
leży coś w iecznego, co socyologow ic nazyw ają

po c z u ciem po chodźe n .
To zorganizow ane przejście  na stronę ,-w ro­

g a44 — to żyw iołow y w ybuch świadomości naro­
dowej, św iadom ości tego, że naród, jakkojw iekby 
go -nie nazyw ali obcy, jakby nie b y ł różnorodny 
jego skład, naród ten jest jeden, niezdolny do 
dłuższej w aśni bratniej.

Znaczenie faktu pogłębia się niew ątpliw ie tą 
okolicznością, że nastąpiło zjednoczenie z tymi. 
k tó rzy  na swoich sztandarach w ypisali: „Za je­
dyną i niepodzielną R osyę!44

Na fronc ie  od K ijow a do C a rycyna
D en ik in  w odw roc ie .

Klin między Kijowem a L okami zosta ł zupełnie zciosany.
Wiedeń, 27 listopada.

(Telef.) (u). Armia ochotnicza Denikina coia 
się na całym froncie o j  Kijowa do Carycyna pod 
naporem armii bolszewickiej. Na]większe sukcesy  
zyskała armia bolszewicka na południe od Orła, 
iłdzie posunęła się o 210 wiorst naprzód. Maszeru­
je ona- obecnie na Charków, od którego znajduje 
się w oddaleniu 150 wiorst. Ogółem armia bolsze­
wicka dąży do wyrównania całego rr-miui i utwo­

rzenia jednej prostej linii, któraby biegła od Kijo­
wa przez Charków do Cerycyna. Cały olbrzymi 
klin, którym wysunęła się armia ochotnicza między 
Kijowem a Liskami z punktem wferzehołkowym  
przechodzącym przez Oreł, został w zupełności 
już zciosany. Z powodu ponoszonych klęsk szerzy 
się w arm ii-D enikina dem oraiizacya. O ficerowie 
nie mogą u trzym ać armii w karności, k tóra  rabuje 
i grabi co sw da. Pułki kozaków  4'Oóskich rozbie

CO M ÓW IĄ BOLSZEW ICY
W iedeń, 27. listopada.

(Telef.) (u). Bolszewicki kom unikat z frontu 
południowego donosi: W  rejonie Kijewa trwają
walki w odległości 15—29 wiorst od miasta. Na po­
łudnie od Czernichowa posunęła się czerwona 
armia na 15 wb>rst na północ od Koziele*. Na 
wschód od Niżyna zajęta została w ęzłow a sła-  
cya Krutyw Armia czerwona toczy w ilk i o 4 w ior­
sty na północ od Putyw la. W kierunku na Sudżę 
zajęły cz,erwonogAmrdviskie wojska miasto Koro- 
uiew o i Smagost. W  kierunku na Białognhl czer­
wona rrmia posuw ając się naprzód, zajęła Sołon- 
cew o. O 5 wiorst na północ od stacyi w ęzłow e/ 
Liski toczą się  walki.

BOLSZEWICY ODRZUCENI NA BACHMACZ.
W iedeń, 27, listopada.

(Telef.) (u). Z B ukaresztu  donoszą: Komuni- 
kr.-t szL bu  armii Denikina inform m s: Bolszew icy
rozpoczęli ofenzyw ę znacznem i siłami na południe 
od Ba cii m acza, jednak po uzyskaniu tylko lokal­
nych sukcesów , zostali pow strzym ani i odrzuceń1 
na D ehm acz z powrotem. Stracili wiele ludzi w 
jeńcach i wiele rnateryalu  wojennego.

POW STAŃCY KOLO WLADYKAUKAZU 
ROZBICI.

Wiedeń, 27. listopada.
(Telef.) (u). Z T aganrogu  donoszą: W  obsza­

rze T ereku  pow stańcy , k tó rym  się udało zrjac 
m iasto  G roźny, posuw ając się w kierunku W łady- 
kaukazu, zostali rozbici, tracąc  p rzy  tern wielu za- 
b ity c h 'i  w ziętych do niewoli. O debrano  im przy- 
tem znaczną ilość bydła, w iele broni i amunicyi 
Zostali oni odrzuceni z pow rotem  w kierunku na 
Groźne.

MACHNO ZAJAL CHERSOŃ.
Lw ów , 28 listopada, 

(zet) Jak donosi „Wpered!44 — wojska pow staf 
cze atamana Machny zajęły Chersoń,

ROZSTRZELANIE 180 CZERWONOGWAR- 
DZISTÓW.

Wiedeń, 27 listopada.
(Telef.) (u). Z M oskw y iskrow o donoszą: 

Podczas ucieczki Kołczaka z Omska rozstrzelam  
180 czerwono gwardzistów. Do rozstrzelan ia  było 
przeznaczonych 2-10, w zam ieszaniu jednak udało 

\ się uciec 60 do czerwonej arm ii z pow rotem .
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Z T E A T R U .
Wieczór ku uczczeniu rocznic zgsnu Mi­

ckiewicza i Wyspiańsk egol
L w ów , 2<. listopada.

Św ięciliśm y w czo ra j pam ięć a ż  dw a poetów 
u a r iz , święcili, jak zw ykle przy  pom ocy wyrr.o- 
w y  profesorskiej. M ówi! w ięc profesor G ubryno- 
w icz o poezyi rom antycznej i zdaje się neorom an- 
tycznej, bo w yraźn ie  tego nie zaznaczy ł. Mówi? 
długo, zakończył zaś sw oje uw agi pięknc-in zda­
niem, że słońce nie winno, jeśli ślepe czoło nie 
w idzi, gdzie ono w schodzi, a gdzie zachodzi.

Potom  w eszło  słońce W yspańskiego, w eszło 
tym razem  spraw niej, niż na prem ierze „Królowej 
Korony Polskiej". W iele pierw otnych usterek u su ­
nięto, ale p rzedew szystk iem  rozgrzał się sani 
Jan K azim ierz i tem p era tu ra  uczuciow a całego 
zespołu poszła: w górę.

D laczego doczepiono do isto tnego fragm entu 
W yspiańskiego fragm ent sztuczny, ho dow ol­
nie w y rw an y  z „Legionu", to  pozostanie ła tw ą 
zresztą do odkrycia  tajem nicą dyrekcy i. P okutu­
jące niegdyś w sferze teatralnej, a n a w ;t  w śród 
k ry ty k ó w  teatralnych  zdanie, że w y staw iać  tej 
sztuki niepodobna ze względu na „brak jej spo­
istości", obalił sroruohiie niezapom nianą insem i- 
zacyą  Solski. Z tego nie w ynika przecież, że nale­
ży trag ed y ę  kr leczyć, w y ry w a ją c  z niej na chy­
bił trafił scenę, p raw da, że na jm n ie jsze .’1, w ym a­
gającą zachodów  reżyserskich , ale t«ż i nieistotną 
w  sobie, nie zam ykającą jakiejś tłóm aezącej się 
całości.

Ż eby jeszcze wniesiono w ten kusy , jakiś so­
bie sam em u obcy u ry w ek  w alo ry  niezw ykłej w y ­
s ta w y  czy osobliwej g ry ! N iestety  op raw a  sceni- 
czn '1' zw łaszcza przez narzucaiace sic po rów na­
nie z poprzednim  u tw orem  raziła sw oią banalno­
ścią. P an  K ozłow ski, źle u ch a rak te ry z riw an r. mó- 
w :ney zresztą  inteligentnie, nie bv ł m i M ic k ie w i­
czem , takhn, jakiego chce W yśpi nskh ani Mi­
ckiew iczem  w  ogólności Nie u ratow ała w rażenia 
ogólnego w padajaca lepiej w ton W yspiańskiego 
B azybanka B a rw iń sk H  i w c 'le  n iezła Łozińscy.

Publiczności chciałoby sie dać 'e n -y w m  P  
■za w strzem ięźliw y udział w  tern „św tocle", ale po 
item, co się napisało w yże j — nie m ożna.

sm.

N A D E S Ł A N E .

„ A P O L L O 1
Dziś z powodu koncertu 

t y l k o  0 9  f i o d z .  7 * 3 9  w ia c s .
wspaniała nowość w 5 aktach firmy „P a th ć*

oraz najśw iętsze francuskie aktualności.

Ra l-izs  Ulal^e Zebranie
CjbicyjskPgo Klubu Cyklistów zaprasza na nie-' 
dzielę 30 listopada b. r. 8 wieczór wszystkich 
b»łych czi#nhów klu^u da lokalu Gastronomii, 
róg ul. Piekarskiej. Cykliści wogóle zechcą za- 

szczycić to zebran e.
M ICHAŁ BŁAŻEJ

13777 p «z«s.

l&wi plOTwizon̂nei ftn wlasiioi
* rag ą łb y  pertrak tow ać z piorw«z»rząd«emi firmami 
ikspoitow em i w Polsce celem objęcia aenerainego za- 
tęp stw a na Włochy. P ise nna zgłoszenia pod „E spo t “ 
nożliwie w  języku w łos im lub francuskim  do Biura 
/głoszeń H. FALLEK. K rak >w, B or.erow ska 11. 187;77

ł A K Ł A D  L E K  A R A K O  -  D C N T T 5 T Y C Z .
i  T E C n y t C Z N O  D E N T Y S T Y C Z N I

)R. HENRYKA I BERNARDA B E R G E R A
L w ó w ,  u l .  L e g i o n ó w  1. 7 . 2024

Specyalis ta chorób  skórwrch i wen«r,

D*. Ml HAS. SA1.PETEW

P e t i s  ą k o w a n S e .
S kla Jamy najserdec zniejsze podziąkow anie: 

W Pp. lekarwom D*c. Dr. Kazimierzowi O rze­
chowskiem u i D oc. Dr. Maryanowi Pańczyszy- 
nowi za staranną opiekę, jaką otaczali w ciąż- 
kiei chorobie Naidr żsrą Metkę naszą ś. p. Ju­
lię Wiicarską, WPanu Asystentowi Leszkowi Ja- 
khńskiamu za niaslewie pomocy w  ażdej chwili, 
niezw y-łą serdeczność i pełną poświęcenia tro 
skę, aką c la z y w a ł ś. p. Matce Yiaszej przez 
cały c?as Jej pobytu w S analo ryum  Cze wwnego 
Krzyża. Prsałażwnej S. Józefie, S. Maryi i 5 . 
Irenie za pielęgnowanie petoe dobroci i serca. 
Przewielebnem u Księdzu Infułatowi Winc ntemu 
Czajkowskiemu i W ielebnemu Księdzu Kanoni­
kowi Jakóbowi Głąbowi »a w zięcie udziału w 
pogrzebie zasyłamy tą drogą serdeczne Bóg 
zapiać.

Równocześnie dziękujemy W sz stk m bli­
skim i Znajomym za odd nie ostatniej przysług' 
ś p Zmarłej, jakoteż za okazane nam w spół­
czucie.
2 5 j4  RO D ZIN A .

K R O N I K A .
R epertuar T ea tru  ml cjsitieęo .
W  piątek, 28. listopada ri go-dz. 7-niej w lecz. 

„Aida", opera w 4 aktach J. V erd;‘ego a> pp. J. 
K orolew  cz-W aycftową, H. G reen, K usprow ieżo­
w ą, O końskim  i po ra z  p ierw szy  ;pp. W olińskim, 
H brnerem  i WikMśikim.

Repertuar teatru lit.-art. „CZWÓRKA*4 (ul. 
Szaszkiew icza 1. 5, naprz. żandarm ery i): 2f)20

P ro g .am  VI. do czw artku 4. grudnia. Prolog 
S. M ichałow ski. „D ram at k inem atograficzny114- A. 
W łasta  (A nda Kitschmtiin, M. Halicz). ,.Jeniec z 
iharemu", farsa  z iramicusSktogo (A. M ilska, N. Nio- 
viłiia-, J. Szymulsika, Z. O rw icz, J. Rygier^ M. 

Sykstuska ł7, ord. od 8 9 i od 12—6. 34 8 i Wiindheim). „Faun i Nimfa", siketch śpiew ny A.
jPECYALISTA CHORO ! WENERYCZ. i S Ł ó łN fC H  j W łasta  (Anda Kitsclwnan — J. Szym ulską). N owe
fY*. M F N P Y ! <  R  n  ^  M  A  O  I M  num ery  solow e w ykonają  Andia Kiitscbniain,, S. Mi-

n  f c i *  rv  i  r v  :,chaifmvis>kii M_ Wijllci,heim. Konferuje S. M ichałow ­
ski. P oczątek  o g. 7.30 -wlecz. W e czw artek  4. gru-cr 1. od 3— !0, ' 2— 3 —6 t.w  ’> *». ICooernici 2119

dnia bemefis S. M ichałow skiego 2020

( g | |  [rajna Ta. muzy i
2  g  u  d n i a :

ST, GRUSZC ZYŃSKI
pierw  zy teno r boh itersk i ope .y  w arsr.

9  r r r u d n  a :

J. D Ę B I C K A
prim adonoa opery wiedeńskiej 

16 g r u d n  a :

W. B A CK HA US
pianista.

B i'ety w składzie fortepianów  Połonieckirgo* 
obok księ^-a-n' P  lskiej.

D z ls ie  szy  n u m er „G azety  P oran n ej*  za­
w iera  10 s tr o c .

. t Biskup Ropp w  W arszaw ie. W czoraj o godz. 
6 w ieczorem  przyby ł do W arszaw y  ks. arcybi- 

.skup Ropo.
Zm iany w D. O. G . Jak  się d o w ;adu jen if, w 

'm iejsca ustępującego' ppułk. Priciha, stanow isko 
szefa sztabu DOG. obejm uje m a i  sz ta b u  general­
nego, Korytow-ski.

Pichon chory. Z P a ry ż a  d o n o szą : M inister
sp raw  zagran icznych  P ichon ' zachorow ał na hisz­
pankę. Z astępstw o jego obijąf C lem enceau.

Do starostów. M inister spraw  w ew nętrznych  
w ydal następujące polecenie do w szystkich sta­
rostów : Ze w zględu na w czesną tegoroczną zimę. 

! i jęśli tylko okaże się m ożliw ość kopąriia buraków

* cukrowych, polecam papu poprzeć tę akeyę tisil
me i zapew nić ludność, że przydział cukru na* 

1 tychniiast po ukończonej kam panii będzie ludność, 
w ydzielony i przez cały  rok  u trzym any .

N °w y tekst roty przysięgi „M onitor Polski" 
ogłasza rozporządzenie. R ady mimtetró.w w .przed­
miocie nowego tekstu ro ty  przysięgi dia mini­
s tró w . urzędników  i sędziów .

Pelkożerca nagrodzony. Znany polakożerca 
ks. dir. Nitborowdkii z  Rychtaćiit o trzym ał jak do* 
■nosi „K uryer P oznański" — za sw oją broszurę 
„O berschlesien", nap isaną  celem  agitow ania  za 
pozostawioniemi G arnego Ś ląska iprzy Prusach. 
85.000 mik. od rząd u  niemieckiego.

Rromocya oolęmniałego oHieera 26 bm. w  Auli 
w szeciinicy lw ow skiej odbyła s ę  niezwyikte pro- 
m ocya. P rzed  Senatem  akadem ickim  stanął ocie­
m niały na polu wałki por. P io tr LeLcht, a;b y  zło­
żyć trad y cy jn y  ślub i o trzym ać dyplom  doktora 
praw . Zdobył gD sobie po dw uletniej intenzyw nej 
pracy , p rzerob iw szy  w1 m ożliw ie trudnych warun­
kach, b o  bez w zroku  i ty tko  z pom ocą lektorów, 
k u rs  un iw ersy teck i i z ło ży w szy  w  ciągu roku w  
kró tk ich  odstępach eizasu 3. eg z, p ań stw , i \vszyr- 
stik e rygoroza. T ak  p iękny  w ynik zaw dzięcza nie- 
tylko sw ej w ytrwałości,- lecz też  sw ym  wybitnym  
zdolnościom, które niechybnie zapew nią mu dal­
sze .powodzenie ,w  w yszukaniu sobie odpow iednie­
go w arsztatu  pracy.

Pierw szy wyrok sądu d o raź n eg o  PiotrkO'-
w le. W ydano tu p #  raz  p ie rw szy  w yrok  sądu do­
raźnego . skazujący bandy tów  Kczałę i Grudzika 
na doży wotnie ^więzienie za napad na kupców  w 
łesie pod O strogiem .

K O M U N IK A T y.

Z sali koncertow ej. Dziiś \v  piątek ndb-ędlzśe się 
k o n cert feiKWtLTiatnrej w io fc isik i tren y  Dubiskiej. 
Początek  o  god'z. 8 w ieczór. —- K azim iera R ychte- 
Tówna daje wicozćT recy ta to rsk i w piątelk idlnia 5 
grudnia. Znakom ita a rty s tk a  w y k o n a  przebogaty  
prog -ani, złożony :z arcydzieł lite ra tu ry  (polskiej * 
obcej. Dochód z. konoertu  p rzeznaczony  na rzecz 
Kom itetu Opieki mad Zołmieinzeim polskiim. — W  

jpiąieik dn ia  1.2 g rudn ia  odbędzie się (ktsncart z a sz ­
czytnie 'znanego sk rzypka prof. P a w ła  W olanku. 
P rog ram . Paderewsfci, Sonata.. P aganini, R ottcert 
D-dur. Sain t-Sacns, K oncert H-wm>ll. Tartin i, W a- 
ry a c y e . Czajkcwiski, Serenada i Sarasaito, M elotfye 
cygańsk ie . — Józef M ann. I. tenpr -opery berliń- 

i skiej w y  stąpi w  jednym  kcsicardte dnia 19 grudnia 
B ile ty  na po w y ższe  .produkeye do  n ab y c ia  u S ey- 
fartha. 9834

Rom ans księżny z cyganem . G łośny w  swoim 
cz-ase .skandal w sferach a ry sto k racy i w ęg ier­
skiej, gdy  księżna C hhnay opuściła m ęża i ucie­
k ła  z cyganem , posłużył za tło, na k tórem  roz­
snu ty  został d ram at p. t. „M bludye cygańskie", 
w yśw ietlany  obeento w  Ke-pern ku. Ale w  d ra­
macie rom ans księżny z cygan-em ow iany jest 
rzete lną poezyą. Poznajem y tu przeszłość księ­
żny, kiedy Jbyła jeszcze m łodziutką dziew czyną, 

j córką zarządcy dóbr książęcych. M atka jej była 
cyganką.. O dzyw a s 'ę  w niej tęsknota za m uzyką 

f i sw obodą. Zjawia się w e wsi u rodziw y cygan 
Mirko. Jego sk rzypce zaczarow ały  ją. O dtąd m a­
rz y  o mini cągle. Ale p rzyszed ł s ta ry  książę i u j­
rzą? ją i -postanowił w ziąć piękną dziew czynę dla 
uprzyjem nień a sw ej starość:. P on iew aż kochan­
k ą  zesłać  nic ch ce  ofiarow ując jej sw oje ,nazwT’sko. 

'A b y  zaś zmusić ją do pnwolności, grozi w yda- 
. leniem jej ojca z posady. Pod przym usem  tej g roź­
b y  młode dzie-wczę zostaje, żoną starca. .Rok im- 

i nął M rlco zc&tał kapelm istrzem  i w ystępu je  też 
) jako  p ierw szy  skrzypek: T ragiczne je s t spotkanie 
i księżny  z M irką, bo pow oduje to w następstw ie 
jej ucieczkę z dom u m ężow skiego. Zostaje ko­
chanką Mirki. A on m a am b.cyę piąć się coraz 
w yżej. Dopomaga mu. w  tern pew nr hrabina, to ­
rując mu drogę <t0 sław y . P ie rw szy  jego koncert 
w  Filharmcinfi stuł s’ę dlań tryum fem . Zawróciło 
mu to  w  gł'0'wie. Przekonam y jest, że jego p ro te ­
k to rk a  zakochała s ’ę w  nim. Odtąd zaczyna okła­
m yw ać tę, k tó ra  dla niego pośw ięciła w szy stk o  
i w kró tce  ma zostać m atką jego dziecka.

R aut artyle<*zystów. Pod p-ote«toratem  
JWPeni Prezydentowej K aźm iery Neumanowej 

li JW Pem  Gan. Pf r. Inż. Emila Gołogórsldego  
! odbędzie się dnia 5  grudnia b. r. w sal- cli Ka-
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syna m iejskiego rau t z tańcam i * łaskawym  
w só ludz ia łtm  VVP. A rg asiń sk e j Choynow sniej, 
O ttaw ow ej, Łowczyńsk ego, Boh-kego, W ysoczań- 
skiej i D -ra R odzińskiego. R aut ten  ściągni ■ tłum y 
naszej doborow ej publiczności, gdyż iiczny ko­
mitet pań i penów pracuje niezm ordow anie nad 
tradycy jnem  uśw ietni' v.icm tegoż, przez-.aczojąc 
dochód cały na pom oc dla żo łn ierza  polskiego. 
B ilety i zaproszen ia  w ydaje kanceiarya 5 Pac. 
przy ul. T e -tyńsk ie j. 18769

W ła śc ic ie lk a  m ie s z k a n ia , k tóre odnajm o- 
w ał A leksander R om er hr. N iedzielski, zechce 
askawie zgłosić się w O ddzia le  inform acyjnym

przy D. O. G. Lwów, plac Bernadyński 6, sch ód ' 
9, u ppor. B ieleckiego. 18770

W ydobycie  L u sitan ii. W e ług w iadom ości 
n ad esz łjch  z Ameryki, rząd  tam tejszy  postanaw ia 
raz jeszcze podjąć akcyę, celem  w dobycia sttar- 
bów, jakie s.anow i w artość  zatopionej p zez 
N iem ców  Lusitanii. O s ta te c .n ą  przyczyną, jaka 
zadecydow ała o tym kro u, je s t w iadom ość, iż 
jeden z pasażerów  zatop  onego sta tk u  wiózł w 
sw oim  n esese ize  dwie f,aszeczki wybornych per 
fum  „A lba". P e rfu m y  te  są do nabycia we f r- 
m ie „A lba", Halicka 21. 18762

ra łs zyw y  w ysłann ik  korsferencyi poko jow e j
a resztow any we Lw ow ie.

Czujność policyi. — W łoch ze Śląska. — Oszust pierwszej klasy.
Lw ów , 28 bstopada. 

(k) O-d kilku dni inspektor poHcyi lw ow skiej 
Barfel 'inwigilował pew nego porucznika w łoskie­
go, k tórego .pobyt i zachow anie się we Lw ow ie 
z w ró c lo  b y stre  oko inspektora prdicyi. To teą  p. 
Bartel przciz ' kilka dna zjawiał się w szędz e tam , 
gdzie b a w i  ów  porucznik ,-a więc w  kaw iarń  ach, 
cukiermiaoh, teatrach , a naw et kinach, śledząc pil­
nie w szystkie jego czyny. S ledzopy porucznik 
tera p rzedew szystk iem  w prawia} w  ciekaw ość 
policyjne b iu r^  bezp eczeustw a. że prawie codzien­
nie pojawiał się w m undurze w ojskow ym  in­
nego państw a.

Pościg za porucznikiem.

kolw iek bardzo popraw nie mówi -po polsku. Ję ­
zyka p«%k ego tak znakomicie nauczył się w n.e- 
woli austryaokiej, do k tó re j został w zięty  jako 
porucznik a|'pi(.ów. O bstaw ał p rzy  tern, że jest 
poruczn  kiera w łoskim  ; w ysłannik  era •konferen- 
cyi pokojow ej. W  zeznaniach swoich wikłał się, 
a nazw  9ka rzekomo sw (lic!i kolegów , jak „Qa- 
dżyni“, podaw ał w cale  nie z  w ym o w ą w łoską.

Milionowe oszustw a z dostawami.
P rz y  rew izy i osobistej znaleziono w portfelu 

a resz tow anego  w iele p eniędzy, ad resy  różnych 
dziew cząt 1 kitka leg łtym acyi różnych  pułków 
potekidi. S tw ierdzono, że początkow o mieszka] 
w  hotelu K rakow skim , na-stepn e w  trzeciorzę-

W czoraj p. Bartol kazał, ustaliw szy już, że rn y m  hotelu „RoyaT1, a obecnie w p ry w atn em  
porucznikiem  tym  jest jakiś n eznamy oszust- go j m ieszkań'u. Znalezione przy  nim różne dokum en- 
p rzy aresz to w ać . W  tym  celu w czoraj w ieczór u- ty  i kw ity  świadczą, że ów  d ‘Vior: nie jest w cale 
rządzono za n m  pościg po różnych lokalach, w ;o fic e re m  włoskim , &!e najzw yklejszym  oszustem , 
k tórym  w zięli, też udział urzędnicy policyi korni- . pochodzącym  praw dopodobnie ze Śląska, Dalsze 
sanz Rudek, porucznik Fleck i inispeiktor D w orn i-j doohodzen a  w ykazują, że b y ł on w  niewoli wfo- 
eki. W reszcie p. B arte l po wielkich m ozołach od- > s;k ej i tam  w yuczy! się  trochę języka w łoskiego, 
szukał ow ego .porucznika, 'tym  razem  ubranego \ a obecnie w praw a 
w imńiduT żołnierza kaw alery i -polskie: w randze . _ m ilionow e °szustw a
kaprala, Ikrtóry zjaw ił się -na przedstaw ieniu  kaba- . z pew ną szajką, zam aw iając różne, dostaw y , zw ła- 
retow em  w  kaw iarni Abazia. Tu g o ' w ym ieniony \ szcza drzew a, rzekomo dla rządu  w łoskiego.
patrol poi'cyjmy aresz tow ał i sprow adził na ' in- 
spekcyę policyi.

Tajny agent dla spray/ politycznych.

N'e ulega kw esty i, że leg itym acya jego jest 
sfałszow aną, tem bardziei, że n e je s tw iiz o w a n ą  
przez w ładze polskie. Śledztw o w  dalszym  toku

P rz y  aresz tow anym
włoskim  i poihkim leg itym acyę na nazw isko An­
tonio dWłori. jako poi uczniik.a w łoskiego, tajne­
go agemta dla s r ra w  .politycznych, zaopatrzoną 
pieczęcią mis-yi w łoskiej w  W iedniu, w jeżyku 
rów nież w ło s k o -p o ls k i. Na leg tym acyi rej znaj- 
du>e się rów nież dodatek, upraw niający  go przez 
komfetency-ę pokojową w Paryżu  do noszenia 
m undurów  pań stw  -koalicyjnych.

Zeznania aresztowanego.
Wiz tery  ma posłuchanie p rzez  k o n rsarza  Rud­

ka, por. Fleók-a i insp. Bartla, zezna} , że. jest ro­
dowitym  W łochem  i pochodzi z M edyo'anu. jaik-

znale/ibmo w języku prow adzi popeya i jest na śladach, k tó re  w ykażą .
że ów  d ‘V'orj należy do

tniędzwnroefowe? szajki w łam yw aczy,
k tó rz y  urlamowali w ykonać w e L w ow ie jakieś 
w ielkie w łam anie kasowe.

Plony jednak, zaw iodą, bo dzięki p. Bai fjn-wi 
zagadkow y ten osnbrvk dziś już s ędzi za k r a tk a ­
mi w ieziernem i. W  sferze ira lx v jn e : i w ojskow ej 
aresztow am le rzekom ego porucznika d 'V :ori w zbu­
dziło w pfk ie  zain teresow anie i powinno być  za- 
■pTame na. chlubną k a r tę  działalności lw ow skiej 
policyi

Św ię to chow sk i, dyr. PU Z A PPU , zo s ta ł a re sz tow any !
popołudniu aresztowany z rozkazu komisarza rzą­
dow ego Anusza. Św iętochow ski osadzony /o sta ł 
w wiezieniu Mokotowskiem ł w brew  krążącym  
pogłoskom, w ypuszczony nie będzie.

W arszaw a, 27. listopada. 
(Tcief.) (r). Jeden z dyrektorów naństw ow ego  

urzędu dla zakupu d-odków pierw szei potrzeby p. 
Świętochowski u którego w  mieszkaniu znal?z!o- 
no ogromne ilości mąki, kaszy  itd . zo słr l wczoraj

Ku fry  L e n ;na zn^ tezione w  K ra k o w ie !
Za*vski wodza bolszew ików  b “dą o g ło szo n e!

Warszrawa, 27. 1isłopada.
.(Telef.) (S). „G azeta P o ra n n a 11 donosi. Jak 

w iadom o, Lenin w  sw oim  czasie mieszki1} w  K ra­
kow ie. Niedawno skutkom  zb'egu okoliczności 
znaleziono kilka kufrów, które pozostały po t*?m, 
śako ślad okresu spędzonego przez w ładcę bolsze­
wickiego w  Polsce. Kufry zarw hanc mnóstwem  
książek, notatek, rękopisów  i koresoondencyi. C en­

na ta spuścizna jest pod należytą opieką i będzie 
odpowiednio zbadaną.

Kraków, 27. 'listopad?..
(Telef.) (S). Jak  się dow iaduje „G oniec" kra­

kowski, w ?adomość „Gazety Porannej** o znalezie­
niu kufrów Lenina iest prawdziwa. Zapiski będą o- 
głoszona w dziennikach.

KAPKA, NIEBŁZPIECZNY BANDYTA, 
ARESZTOWANY.

Kraków, 27. listopada. 
(Telef.) (S). Aresztowano tu głośnego bandy­

tę, który b y ł postrachem okolicy. N azyw a się on 
W ojciech Kapka. Należał do słynnej bandy W ójci­
ka i Ożoga, k tó rzy  zostali rozstrzel ni. B anda ta 
dokonała m iędzy innymi rabunku v  Nowym T a r ­

gu, gdzie skradziono półtora miliona koron z kasy
oszczędności, o r . z  w-  K obierzynie, gdzie sk ra­
dziono 150.000 kor.

S is ? sa  g le^ d jf E w s ro s k le J .
l.wów, 27 listopada. 

W a l u t a  K o r o n o w a .
A kcye za sztukę (Włącznie z kuponem  bieżącym). 

(W artość nominalna oraz ostatn ia  dywidenda).

Bank polski dla rolnictwa, handlu i prze
400—24 

Bank ludowy 200—10 
Bank hipot. zemalny 400—24 
f  o w. akc. Górka 2Ó0 — !4 
Tow. akc. Zieleniewski 200—10 
i ow. akc. W a n g '200—0 
Tow. akc. Przew orsk 1000—50 
Iow. akc. Rakszaw a 200—13 
Lwowski akc. Zakład zastaw.' 400—14 
Tow. akc. fabr. kart 200 —0 
Tow. akc. C hodcrów  200—0 
Bank hipotoczny galic. 400—28 
Bank przemysłowy -iOO—20 
Tow. akc. brow arów  lwowskich 500—50 
Bank ziemski kredyt*w y galicyjski 400—
Tow. akc. G afota 200—O 
Polskie Tow. handlow e 200’—

Listy zastswns za Sto k o r. (bezkuponu  bieżąc.)
T#w. kr«v!. gal. ziem. 4 i pół pro. i 10*— 111 *—-
T*w. kred. gal. ziem. 4 orc. 104 75 105 /5
Bank kraj. ja l. 4 i pół pr- 106 50 107‘50
Bank kraj. £*!. 4 prc.
Sank hip. gal. 4 i pól pro.
Bank hip. gal. 4 prc.
Bank kred. ziem. 4 i pół prc.
Bank hip. zemel. 4 i pół prc.
Bank polski dla handlu i przem. 4 i pól orc.

ptacą żądają
rstu

555—
305— —•—
485-— — •—
700-— — •—
85)-— — •—
275 — —•—

2100—
450— —•—
460'— —•—
325 — —•—

__•— 450—
720— 730- -
650-— — ■—
820— —■—

—■— 500—
300' - — • _

— •— 460—

1 0 4 — 10)5 ■— 
106 50 107’50 
10450 105-50
105-50 106'50 
iOo-75 107-25 
105'— 10ó- —

Olfli-^i za  10fr k«f. (boz kuponu bieś.)
em an. Banku kraj. 4 i pól pro.K

ftomun. Bnnku kraj. 4 prc.
JSoleje lqj<al. Banku kr«i. 4 nrc.
Różyczka kraj. z i. 1893, 1904, 1905 4 prc,
Roż. kraj. z r. 1908 4 prc. (sztedna)
Poż. kraj. z r. 1913 4 i p*t prc.
Poż. kraj. z r. 1914 4 i pół pro.
P o i  m. Lwowa z r. 1895, 1900 i 1911.4prc.

Waluty.

105 50 106-50 
103-— 104 — 
10 1 — I02- —
101-50 102-50 
10150 102-50
102-— 103-— 
103*50 104-50

9 6 - -  97 -

i5 2 — 1 6 2 -

■20 r -  210 -  
200— ziO'— 
170'— 1 8 0 -

1#0 m arek p«lekich 
Marki polskie (dr»bnc)
Ruble carskie po 100 rubli 

.  . p o  500 rubli
.  „ drobne
,  dumskie (po lp09)

(po 250)
K arbowańce (po 1000)
1 rzywny (po 500 i wyższa*
W yplata na W arszawą 
Rata bankow a 6 prc.

Zgromadzenia giełdowe od) w r ą  się Codziennie z 
wyjątkiem sobot, niedziel i św :ą t ou y jdz. 12.30 do 1 pop. 
w sali obrad Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej przy 
ul. Mickiewicza L 8 w parterze.

68 ‘ —  

5 5 -  
26 — 
13- -

78-—
65-—
36-—
18—

155 50 165*50

K O M U N l f t A T Y .

Z Kra’<-f w s lt ie -o  K oła Zw iązku P rzem y  
sło w có w  G órniczych  (obecnie Rady Z azdu) v 
P olsce otrzymu emy następujący komunikat t  
prośbą o  u m ieszczen ie:

We ws ystkich prawie dziennikach kra­
kowskich ukazały się w ostatnich dni ch notatki 
przedstawia ące na podstawie tendencyjnych in- 
formncyi w fałszywem  św ietle konflikt, jaki pow­
stał m iędzy .Zw iązkiem  zawodowym  urzędników 
pracujących w przem yśle polskim 11 z siedzibą w 
Trzebini —  a Związkiem Przem ysłow ców  górni­
czych w zagłębi krakouskiem, na tle rzei-omego 
odrzucenia orz z pracodawi ów żodań urzędników  
poprą vy bytu. W notatkach zaakcentowano opór 
przed-iębiorstw, ich złą wolę, potępienia godne 
stanowisko dyrektorów przedsiębiorstw i zagro­
żono strajk em urzędnik w, za który odp wie- 
dzialność złożono na reprezentacyę przedsię­
biorstw.

Celem  sprostowania i wyjaśnienia rzeczy­
wistego stanu rze zy, rozesłaliśm y do dzienników  
krakowskie komunikat:

„Nie zgadza się z prawdą twierdzenie au­
tora czy autorów wspomnianej notatki, jakoby 
ąkeya zbiorowa urzędników, mai^r.ą na celu po­
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prawą bytu szerokich mas urzędniczych trafiła 
na opór ze strony przedsiębiorstw.

O wszem  przeć wnie, ja kolwiek pertraktacye 
Z prz dstawicielam i urzędników chwilowo zostały  
serwane z powodów, k ó r e  poniż j wyjaśnione 
zostaną, to jednak przedsiębiorstwa, niezale. nie 
od dalszego totta obrad w uznaniu potrzeby na­
tychmiastowej poprawy bytu s-tych urzędników
1 funkcyona yuszy —  podwyższyły ich pobory 
służbow e od dnia 1 go listopada b. r. począwszy  
o 40, 45 i 50 procent zeleżnie od stanu rodziny 
danego urzędnika (kawalerow ie, żona< i 2  mnieiszą 
rodziną i żonaci z licznie szą rodziną) a nadto 
uregulowały kwestyę m eszkań, które urzędnicy 
ci otrzymują w natur2 *, przyznając pieniężne 
odszkodowanie tym, którzy w s fO"unku do swej 
kategorvi za szczupłe m ieszkanie otrzymują.

O becnie wynoszą pobory urzędników' i 
funkcyoitaryuszy administracyjnych i technicznych  
(n ie posiadających uniwersyteckiego w ykształce­
nia) przy uwzględnieniu ostatniej podwyżki od
13.000 do 16.000 koron rocznie, nie licząc m ie­
szkania z kawałki; m og-odu, opału i świ tła i 
nie licząc co ftajważni jsze, z iżak na artykułach 
spożyw .zych , które ka dy urzędnik i funkcyon ;- 
ryusz pobiera regu arnie i niezawodn e w konsu- 
mach kopainianych w racyach, którycii reszta 
ludności chyba od początku wojny nte zna. I tak 
zc 1 kg mąki ch leb ow e1 płaci urzęd Ok na ko­
p a l i  do dziś dnia 40 halerzw, za mąkę przenną
2 koi., zc 1 kg słoniny od 4 — 9 kor., za 1 kg 
m ięsa od 2 — 4 koron.

P ow yższe cyfry wskazują niezbicie, że u- 
rzędnicy krpalń i zakładów górniczych w zagłębiu 
krakowsk em sytuowani są w każdym razie nie 
gorzej n ż ogół inteligencyi pracującej a zna zn;e 
leDiej niż urzędnicy raństwewi posiadający z re­
guły w yższe i droższe wykształcenie uniwersy­
teckie

Tendencyjnie błędną i nieprawdziwą jest 
przeto podsna przez Związek ur/ędntkAw pr cu- 
jących. w przemyśle pols!. m wiadom ość jakoby 
akcya urzędników, mająca na celu poprawę bytu 
rzesz urzęcln czych — natrafiła na potępienia 
godny opór dyrektorów przedsiębioi-etw.

P orozu m ien e m iędzy urzędnikami a za­

stępcam i przedsiębiorstw nie doszło do skułku i
pertraktacye na razie zostały przerwane, przyczem  
zastępcy przedsi biorstw wyraźnie zaznaczyli swą 
g to,vość dalszego kontynuowania obrad w zm ie­
nionych warunkach — przedewszystkiem  dlatego, 
że „Związek zawodowy urzę Jnik w pracujących 
w przem yśle polskim n.e jest j*s*cze organizacyą 
prawnie istniejącą, bo nie opiera s ę na zatwier­
dzonym przez W ładze polskie statucie. Przedło­
żony zaś przez reprezi ntantów projekt statutu, 
który m iędzy innymi jako jeden z główmych celów  
Związku wymienia dążenia do socyalizacyi i na 
c.yonali/.acyi przemvsłu — nasuwa poważne wąt­
pliwości, czy W ładze polskie staiut ten zatwierdzą 
i Związak o takich celach tolerować będą. Wobec 
smutnych dośw adczeń jakie społeczeństw o p«1s'ie 
zrobiło z impor‘owcnem i ze wschodu hasłami 
„socyalizacyi1* i „nacyonaiizacyi'1, trudno chyba 
wz’ąć za złe zas’ępcom  przedsiębiorstw że 
„Z**iązku“ tego oficyalnie u*nać me chcą.

Jeszcze jedna okoliczność uderzyła niem ile 
dyrektorów kopalń.

W gronie wydelegowanych przez Związek 
do pertraktacyi w imieniu ogółu urzędników i 
funkcycnaryuszy, którycn liczba wynosi przestło  
400 osób — na sześciu  delegatów znajdu e się  
dwóch żydów a nadto m łodsi urzędnicy o bardzo 
krótkiej praktyce i jeszcze m niejszem  doświad­
czeniu życi*wem .

Wydaje się przeto niewłaściwem  uznać w 
tej formie zastępstw o poważnej gruey ir.teligencyi 
rdzennie polskiej, ba między 400 ur'ędnikami 
kopalń znajduje się  zaledwo 2 żydów, oraz oprzeć 
się p dojrzeniu, że zastępstw o to narzuca się 
samo, celem  im ortowania tu haseł ze wschodu.

Smutnem je*t i potępienia gadnem, że po­
ważny odłam inteligencyi pols iej pozwolił sobie  
narzuć ć zastę pstwo skrajnych lewicowych i ży 
dowskich. elem entów, co nasuwa obauy na przy­
szłość, bo nieda się wprost zrozumieć stanowisko 
9 powiedzkdnych i z tago powodu po*iadając7ch 
w ładzę urzędników i kierowników kopalń, jeże­
liby mieu postępować w myśl nakazów elem en­
tów wywrotowych**. 18753

XVII. B. DEPARTAM ENT MAGISTRATU. 
LB. 4044 We Lwowie, d. 26 listop. 1919

W spraw ie m ateryałów  opalowych.
Magistrat podaje do powszechnej wiadom o­

ści, że z przydzielonego dla miasta Lwowa przez 
Insoektorot wę Iowy kontyngentu węgla i brykie­
tów wydawane będą, w miarę nadchodzących  
transportów i po po .ryciu zapotrzebowania miej­
skiego zakładu opału odpowiednie przydziały 
biurom węgiowym i hurtownym handlarzom na 
ookrycie będących w ich posiadaniu a dotąd nie* 
zreaiizova-.ych kart poboru.

Aby umożliwić jednak jak największej ilo­
ści m ieszkańców choćby w szczupłej mierze ko­
rzystanie z na chodzą' e o węgla —  zarządza 
Magistrat, że kart^ poboru mogą być realizowa­
ne tylko w połowie ilości, na jaką opiewają, zaś 
reszta należnej ilości w ąfla będzie mogła być 
wydaną dopiero po wyczerpaniu wszystkich za­
ległych kart poboru.

Przytem przypomina się, że ceno za jeden  
cetnar metryczny węg.a wraz z  dostawą do do­
mu w . nosi 39 k., b ykietów 50 k , koksu 58 k. 
Pobieranie wyższaj ceny, względnie jakichkol­
wiek i riych należytości wz rania się  bezwarun­
kową, a przekroczenia karane będą w drodze 
administracyjnej i sądowej.

Ewentualne zażalenia należy wnosić do 
XVII B. Departamentu Magistratu (ul. Piekarska 
1- 11)- 18773

Lwów, 27 listopada 1919. 

Fasola zam iast chleba.
Poniew aż wysłane transporty zboża dotych­

czas do Lwowa nie nadeszły, przeto zachodzi 
m ożliw ość, iż w kilku najbliższych dniach zabra­
knie częściow o chleba w sklepach rejonowych. 
W tym wypadku wydawać będą sklepy m iejskie 
w m iejsce chlebc. na kartki chlebow e Nr. 4  po 
pół kilograma fasoli w cenie 4 k. łącznie z ko­
sztami opakow ania, a to bez względu db którego 
rejonu kto nrleży. 18771

M iejski Z akład  aprow izacyjny, Lwów.

m r
J  s  l i i  t e  v  z y c la le ia i

Świetny ten film w f l l a w h  od dziś CHinEitA, Ul. ^ h a to itk a  8. Jest on Kreacyą światowej sław y artystki 
IfaTSiSIrS.3*T p:c.knej am erykanki, która jest prawdziwym fenomenem w twórczości filmowej.

I fH U K A  l W Y C H O W A N K I

Lekcy! poszukuje akad- 
ul. Jabłońowakich 32

dom:,,
2479

E P<_ Ł & D Y  i ’ R U s

M ag is te r  farmacyi, starszy, poszukuje zarządu lu> dzier­
żawy apteki. W iadom ość: apteka w M kołaiowie. 2406

Leśn ik  egzam inow a: y, młody, żonaty, energiczny z 5-le- 
tn ią  p raktyką, pi-s/ucuje posady n l-.orzystn,.ch w a­
runkach. Zgłoszenia: W csołewska, Lwów, Reja 7. .'487

D obry  jeździ c k< nny mały, p-.iszu .uje zajęcia, 
nia ul. Bo znu K ngi h I i ., dr/A i 4.

Zgłosre-
2515

^ o u io c n ik  ro g u e ry j , ,  z długoletnia prak ty  a, p szu- 
kuje posady Leon H ausm ann, Scm bor, ul. Poddem i- 
n .kańska 18705

* o s z u \u je  s ię  d<> za. z a d u  a "teki i i i  pi o  >i j j  i Ma- 
g  s t r a  lub m a g is te rk i . .  Z g ł o s z e n i a : W oj Ja ,  T a r t a ­
ków k )ło  S o k i i a .  18742

A d w o ka t  Dr. Becker w R a w ę  rus iej • oszuk je ru ty  o- 
w anego ko cyp e ;ti, obznajomi.-in.go z prak yką pro- 
w ncy nalną. O ferty  nieuw zględnione pozostaną b< z 
odpow i-dzi. 25 58

E lek t ro tech n ik  sam odzielny (  sz-iroką prakty ' ą, m«»zy- 
noznawca, mogący prow adzić w szelkie prace sam o­
dzielnie, najchętniej w urzędzie wojskowym na kresach 
wschodnich, zwolniony ja-.*' inw alida, posz kuje po­
sady. Zgłoszenia do Admin. „G:tz. Wiec z.4 p o d : . T e ­
chnik*. 18741

P I II
poszukuje zaraz Depot ogierów państw, w Sądo- 
vej "Wi zni z plącą m iesięczną 60  Mk., mie- 
.zkanie w naturze i ew ent alnio - pole pod zie- 
nn aki i ja zynę. —  Z g łoszen i, do Depot og ie­
rów państwowych w Sądowej W iszni. 18763

K w i a c i a r n i a
Dierwszorzędna poszukuje zdolnej bukieciarki 
z d.abremi swiadeetswarni. W yczerpujące ofarty 
z podaniem  warunków L. M c h le * s k a  i J S ti!- 

lerów n a. Ł  i f,  P io trk o w sk a  Nr. 4 18702

P  K U P N e ,  S P R Z E D A ! ,  ZAMEAMA ę

Sprzedam willą o 7-miu pokojach i kuchni, komfort* 
Wiadomość O rzeszkow ej 6 (boczna L istopada). 2500

OK ZYJNI2 DO S>*R B JA N I*
męskie fu^ro bobrv 26 tys. kor., d iugle za 10 ty», K. 
O glądać można między godz. 3 a 5, ul. Sapiehy 1. 45 

parte r na praw o. 2524

M i l i  i i t t f j i p
poszukuje D pot o fie rów  państw ow jrch 
Sadow a Wisznia z pfacą miesięczną w e­
dług um owy, całkowite utrzymanie, mie* 
szkanie i umundurow*nie. —  Zgłoszeni* 
do Depot ogierów państwowych w S ą­

dów e j  Wiszni. i8?6S

Kupuję flaszeczki z perfum, plącę dobre ceny, D rogue- 
rya M ra i eszka Śladowskiego. 18688

Drogueryę kup - w Galicyi lub Królestwie. Z głoszenia: 
Ragan, Sandomierz, Sem inaryum  naucz. 2542

Zajęcia w godzinach pcpołudniow ych po izukuje dobra 
siła biurowa. Pisze na maszy.iie. Karpiński, Łyczakow­
ska -45, parter. 25

Zbiór marek pryw atnie do sprzedania, Fi jdry  8, drzwi 
nr. 3, między 1J a 1. 2552

Majątek około 800 m orgów  w tem  przeszło Ś00 lasu s 
tartakiem  parowym do sprzeuam a. W iadom ość w kar,* 
cela-yi adw. R egenbogena, P ańska  11 a. 2579“ p

^  H IE S Z K A N J A ,  L O K J M . B ,

Okazyjnie
n a ty ch m ia st do sp rzed an ia  z powodu wyjazdu 
kom pletna jad a ln ia  i syp ialn ia  w dobrym sta­
nie utrzymane, oraz kasa opniotrwała. Oglądać 
można w piątek 28 1 słopada b. r. między go­
dziną 12 a 1 w południe, przy ulicy Żółkiew* 

sklej 1. 12, I. piętro. 2508

D am  p o k ó  z elektryką i używaniem kuchni za obsłu 
żenie jednej osoby. Zgłaszać się m.ądzy 6 a 7, Ta n r w- 
sk ieg j 17, li. p. na lewo. 2546

Pskój* z kom fortem  um eblowany z u t zymanif m za pro­
w ianty, m .żc być wojskowy, do wynajęcia O bertyń tka  
'2, p a rte r  2, od 3 — 5 . 2557

Za pokój ume blr.wany z osobnym  wchodem w śródm ie­
ściu, dam  pieniądze albo prow ianty  i węgiel. Zgłosze­
nia listow ne H otel H .stynnycia , P .k ó j  J3. 2551

P o k o j um eblow any d a  p . ni aaiątej w biurze, ul. Żuiiń- 
skiego 15, U p. 2485

S" Z G U B I  0 ( 0  — Z N A L E Z IO N O  |

Szuksm mieszkania zł ionego  z 5 do 6 pokoi z przyna- 
lrżytości mi z kom fortem . P o śred n ic tw » dobrze wy­
nagrodzą. Inżynier H enryk Pohoryies, p,. Jur«  7. 2530

Zgub ono złoty pierścionek z. wypukłym szafirem, zn..- 
cz ny „El. 21/5 1917“. 7,nnlazca o tr .ym? »owite wyna­
grodzenie. Zgłoszenia do  dozorcowej, F redry  7. 2536
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u t f f S Y A  „ a l b #
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ST»ECYALW©Ś€s
P E B P 1 J M Y  1 M Y  b  & il FRAHCUS&fe, U/STElSf’ 2 
A R TY K U ŁY  W €HO£ZASS W  X;_&SCIłi'SS PEbPUM ffRYi

i  k O S M B T Y K B .  18716

M aść stosow ana przy ier» 
re nr, a tycznych  

co wzam  an w ew n ę rzn.ych 
bć) p r-nar .tów  salicylowych.

S I E C 2 K A R M I E ,  M Ł Y N K I ,  B R O N Y ,  KIERATY, ULE
, WYRA Bi A MASOWO

„ O J S ^ l T i r i J E J O - l I l M C *
F A 3 R Y K A  M A S Z Y N  I N A R Z Ę D Z I  R O L N I C Z Y C H  

W  & Ś W 1 Ę C I M I U  ( M a L o p n l s ^ a ) .  18767
a m śm m tm . zm svm E zszsM & <

n.W C M A IY fl

B ie Jn y , sierota, zw olniony z w ojska, pros- o-łaskaw e 
tarow anie mu zarzutki lub ciepk-go su rdu ta . — Ła­
skawe zgłoszenia do A dministr. „ Wiecz.“ dla „O brońcy 
Lwowa”. 18728

Im  Irel JABMYT
zawierający zwyż 1000 m odeli w szędzie do na­

bycia w cenie 10 kor.
Wyłączne zastssslwa Bliro dzieniilkk  ̂ i o 18- 
szuń I.E \Rv„f. BUOriSTrt*.Ł. b»im, bcgDuiiu 21.
Zamówienia z prowincyi tylko za po jrzedn em 

nadesłaniem  nalr-żytości. 2553

? AK ł A D D E N T Y S T Y C Z N I Dr* P IL E C K IE G O  przy 
placu D ąbrow skiego 1 (róg u!. Sienkiewicza), wykonuje 
mostki, koronki, zęby w kauczuku, plomby, wyjmowanie 
zębów bez bóiu, uskutecznia napraw ki w jednym dniu. — 
Pacyentów  przyjezdnych załatw ia się b. szybko. 2015

a F - O * ^
moiemtf natychmiast dostarcz i :

I l o k o m o b i l ę  p a r o w ą  „ L a n z “ J 25 HP. 
12 s tm ,

1 k o m p l .  p łu g i  p a r o l e  ( t r a k to r y )
! p łu g i  m o t e r o w e  „ S T O C K “
! d ro g o w e  lo k o m o ty w y  p o t i ą g o w e  
I k o rr  .. m e :h . u rz ą d z e n ie  p a r  cejjielni 
I k o m p l-  m e c h a n ic z n e  u r z ą d z e n i e  3-gatr .

t a r t a k u  
i paro>ve w alce  d ro g o w e  
I k o m p l .  u rz ą d z e n ie  a s e n i z a c y jn i  do  czy­

szczen ia  d o łó w  k lo ac z n y c h  (3 wozy, 
p o m p a  p n ro w a  itd.)

1 k om p l .  u rz ą  lż e n ie  m e c h a n ic z n e j  p ra ln i  
1 d u że  g irn i .  m ło c a rn  ane , p a ro w e  ga lry ,  

p i ł  i t a ś m o w a  ta r t a c z n a  m o to ry  e le ­
k try czne  ben zynow e, l o k o m o b i l e  pa­
ro w e ,  ro p o w e  itd. 2s^9

T E C i ' i ! k M J M
Lwów, Lwowska 48, 

O sobiste konfereneye tylko między 2—4 pop.

K U R S  W Y K Ł A D U  W Z  Z A K r t E S U  M U Z Y K I
(TziORETYCZNO-PRAkTyCŻNY)

o o e jm le  .2S41.
W d z ia le  T. (W okrrsic 2-mie3ięcz''ym).

1. W yrów nanie ró ż n e  w irdo no tc i ehim e^tai ny th  
z Kinzyki dla przysposobienia słuchających do zrozum iem s 
w ykładów

2. I onacye d u r .w e  i molowe, in terw ały , ów czenia 
odnośne głosowo-słu :hoWe, akordy, w szczegó nosci czy 
tanie n u t głosem. k'ucze muzyczne, d y k ta t mnzyczny.

w d z l.d e  II. (w okresie 2-miesięcznym).
1 Rytmika, inoduhcya. w .kalizacya i fonetyka mu­

zyczna (zmyał słuchu), oddech (płuca, przepona, Krtań i 
w:ązadła głosowe).

4. Instrum ę-ty  muzyczne, łączenie brzm ienia tychże 
(orkiestra), głos ludz«ri, cha-ak ter tonu, (chór, zespół), 
sposób n -lelyteyo *ł-.-.char.ia yrodukcyj m uiycznych.

5. Form y utw o. ów muzycznych, rozw ój tychże w 
Pc 'sce  i kierune) muzyki w»pólcz«sn»j.

w d z ia le  i i i .  (w okresie 2-miesięcznym).
ó. L iteratura  m uzyc.na, dzieje muzyki polskiej i 

powszechnej.
7. Pow tórzenie niateryalu, ćw 'ciensa słucnoyie 

graficzne, or z w yrab iam . s.m oW aieln.ści u słuchaczy (c-k).
Nb. W liągu  w ykładów  trzy I u d  c-te ry  od-zyly.

Siastkl d;ut.»Rt sgjrąły-
n u w e  d a  miary ślosarnia

Instytut lekarsko-kosm etyczi y, leczy wszelkie churoby 
skórne twarzy, usuw a elektrycznością brodaw ki, włosy, 
iplamy. piegi, blizny, zmarszczki tw arzy. Masaż ręczny 
i elekt.-yci.ny odm ladzajscy cerę, leczenie chorób wło­
sów  i farbowanie. Dr. Pilecki, plac Dąbrowskiego 1, 
róg Sien» icwicza. 20ló

wita nirn
Illtó |l 21,iy,aw» BjfK.i £(&., I I I IO .  tt

I •*yHkio przygotow anie  pracz fachowe 6iły a) do  egzam inów  i ry- 
I fe roaów  jtra^iiioayeh Un!Trer«ytetu k ra k o w sk ie j > i lwowskiego 
i b) eę»ain:n*”v; adw okackich, sędziow skich i notaryalnych.
■ 1113 w°j» k0'wych i u rzędników  zastępuje  w zu-UI 01 Uri fkjaniu pelnoSai przygotow anie  indywidualno, bez  po- 

tizoby •p u szc ien i*  iniej«ca pobylu. 172DI
| L tkcyo zbi»row ei indyw idua  no. — W ypo2ycz*n!e skryptów , gkru* 
tśw  I ustaw . — inf rm ao y e  i p rospek ta  na żądanie. — Przygo o 

Iw an ie  < dpow lednio do  zm irn  politycznych. — Dla Królewiakó** 
tap** m an ie  (In-j-ą pisem ną 7. u s taw 'd u w stw em  i ndm inistm cyą.

B ę d k o w s k ie g o , K och anows^icyo 2.

STAJENNYCH(maszialerdw)
poszuku e z raz D spot oy-ierów państwowych S ą­
dowa Wisznia z pła ą m iesięczny 150 do 200 
koron, całkowite utrzymanie, mieszK nie, części 

ekwipunku ewent. ubranie.
Reflaktule sią n.» Judzi (kuwalerzystów) 

którzy już przy ogierach pańs wowych lub innych 
podobnych zakładach służyli i zc służbą przy 
koniach są obznaj tmieni. Żonaci mogą również 
być w edł ;g umowy przyjęci.

Zgłoszenia do D ip ot ogierów państwowych  
w Sądowej Wiszni. 18764

1 -w vK O ?tu<jE 
OOUKIKNMłl W yR Ó a PIECZĘCI

I - F R l E D M A i m ,
LWÓW 1

N o w e  u s t a w i a

P1SCE i KUBHfliB itallows
j a k o te ż  p r z e s ta w ia ,  r « p a - ' j e  i czyści ze sadzy  tak  

w m ie jscu  j a k  t na  p row incy i .

L e o n  M A D E R A
LHUÓW, ? fl. R p^rnika 19. 2531

M Wimmwfl plyly
tS& SL p o l e c a

N A T A N  S E E L
L E G IO N Ó W  43. 2160

KANtSfflE ŻYCIOWE
A T A lfl W Z lźP E tW O S C .1  U S T A J4 . -  Objawy (początkow e); Ból w  boi 
się zeora).^ robolew ania w w ąt. obie. Skłonność do obstrukcyi. Uryna ciemnia
Język ob ozony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie-srazami. W zdęcia i burczenia w kiezk.-irh. P ,lu

zmlfiksza ł us?fiła BEZ BOŁU
C ^ O L E K ł N A Z A

H. N-emojewskiego. '--iT,
Ból w  bokach i dołku podsercowym  (gdzie schodzą 

’ m ętna l.ih też o zbarw na jak woda- 
zaw roty głowy.

K S I Ę G I  H O T E L O W E  u ro K irn ia  f f i .  iA G o T R A ^ iL w iiw ie ,  ijiC is lu iH a  33
Nakładem „Spółki a kcyjuel wyda-yniczej**
Drukiem Sjiólki drukarskie] .P ra s a "  u( Sokoła 4

R td ak to r  Dr. ROGER BA TT A 0 ) 1 4 ,
ftwtąjosa renaktorp t a  as^iasr-'* t  n  daktor Oftpewiedzlaisor JER 2Y  KONARSKI,


